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Pelagii 


, Ugoda w Tyrolu rozbita. 


Zanosiło się na to, że walka narodowo- 


ma antonomia włoskiej części Tyrolu, i odno- 
śny projek ustawoduwczy miał onegdaj przyjść 
pod obrady Sejmu; tymozasem w ostatniej 
chwili zaszedł zwrov fatainy, który sprawił, że 
całe to mozolne dzieło poszło w niwaczi Sejm 
tyrolski zamiast przystąpić do obrad nad usta- 
wą, która spełniała najgorętsze życzenia ludno- 
o1 włoskiej i zapewnić miała krajowi spokój 
wewnętrzny, został nagle odroczony. Winę w 
tym wypadku ponoszą posłowie włoscy, gdyż 
zamiast być konsekwentuymi i bronić w peł- 
nym Sejmie tych zasad, których bronili w sej- 
mowej komisyi konstytucyjnej i dopomódz do 
tego, ażeby projekt, który w komisyi przyszedł 
do skutku za ich zgodą, stał się ustawą, oddali 
ostateczną decyzyę w ręce bezkrytycznych, 
roznamiętnionych przez agitatorów tłumów i 
od zgromadzeń ludowych otrzymali rozkaz zbu- 
rzenia tego dzieła, które sami wznieśli. 

Spór o autonomię Trentynu, oczyli wło- 
skiej części Tyrolu, jest tak starym, jak kon- 
stytucya austryacka. Kilku uamiestni::ów kra- 
ju padło już jego ofiarą, gdyż ilekroć który 
z nich okazał się życzliwym dla autonomisty- 
oeznych aspiracyi Włochów, zaraz wzbudzał 
przez to nieufność i oburzenie wśród ludności 
niemieckiej. Próbowali już posłowie włoscy 
kilkakrotnie ostatecznych środków walki par- 
lamentarnej, abstynencyi i obstrukcyi, leuz nie 
przez to uzyskać nie mogli. Narsszcie udało 
się drowi Koerberowi przełamać w obozie nie- 
mieckim niechęć, jaką wzbudzała w nim szma 
myśl nadania włoskiej części kraju pewnego 
wyjątkowego stanowiska i doprowadzić do rze- 
czowej, spokojnej wymiany zdań między obu 
walczącemi ze sobą stronami. Wskazówka, da- 
ua przez dra Koerbsru nuamiestnikowi Tyrolu 
przy rozpoczęciu akcyi ugodowej, była: „Dać 
Włochom zupełną autonomię w sprawach eko- 
nomieznych, kalturnych i szkolnych, byle tyl- 
ko zachowaną została jedność kraju i jedność 
Sejmu w zakresie wydawania ustaw“, 

Na tej podstawie przystąpiła komisya 
konstytucyjna Sejmu do pracy i za obopólną 
AEROC, tak miemigckich, jak i waoskioł ozłon- 
ków, wygotowała projekt ustawy, który obok 
istniejącego wspólnego Wydziału krajowego i 
obok wspólnej tyrolsuiej rady szkolnej krajo- 
wej, stwarzał włoskie sekcye Wydziału krajo- 
wego i rady szkolnej z siedzibą w Trydencie. 
Ustanowiono też klucz, za pomocą którego 
miano w budżecie krajowym oznaczać wydatki 
na specyalne potrzeby włoskiej części kraju, 
tudzież drugi klucz, przy pomocy którego do- 
konywać miano podziału mandatów wielkiej 
posiadłości między włoskich i niemieckich wy- 
borców. Część kraju, położoną w dolinie Fus- 
sa, do której i Niemcy i Włosi roszczą sobie 
pretensye, wyjęto z pod zarządu niemieckiej 
sekoyi Wydziału krajowego i odduno ją pod 
zarząd całego, tj. wspólnego Wydziału, a to 
samo uczyniono także z okręgiem Ampezzo- 
Buchenstein, jakkolwiek należy on niewątpli- 
wie do niemieckiego stanu posiadania. Warun- 
ki ofiarowane Włochom były tedy wogóle 
bardzo korzystne, to też posłowie v łoscy za- 
siadający w komisyi nie kryli się ze swą ra- 
dością i zdawało się im, że zaskarbią sobie 
wdzięczność u wyborców. Atoli zamiast do- 
kończyć rozpoczęte dzieło w Sejmie, 
oni na pomysł zwołania całego szeregu zgro- 
madzeń ludowych i oświadczyli, że od ich 
uchwał czynią zależnem zachowanie się swoje 
w Sejmie. 

Pomysł był bardzo niefortunny, boć prze- 
cie wiadomo, że na wiecach zawsze i wszędzie 
rej wodzą tylko krzykacze, a nie ludzie ro- 
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(Ciyg dalszy). 

Roman podniósł ją z ziemi i schował do 
kieszeni, swoją zaś Ściągnął z palca i spokoj- 
nie położył na stole przed Olgą. 

— Jak pani ten pierścionek w chwili gnie- 
wu sponiewierała, tak samo zrobiłaby pani ze 

ną. Nie ma u pani ani serca, ani duszy, Są 
tylko nerwy i fantazya. Ja im dłużej służyć 
nie będę do robienia na mnie doświadczeń. 
Żegnam panią i życzę szozęścia.. z kim in- 
rym... choćby z panem Gorwiczem. 

Wyszedł. Olga długą chwilę stała na 
miejscu, jakby skamieniała, zapytując siebie, 
czy nie śni. 

Ile czasu tak minąć mogłe, nie wiedzia- 
ła sama. 

Głdy wróciła wreszcie do salonu, nie za- 
stała tam już ani Romana, ani pani Anny 
Sławskiej z Terenią. Odjechali wszyscy troje 
przed chwilą do Wierzbowa. 

Tańczono jeszcze trochę, grano na forte- 
pianie ; pani Zielska śpiewała dwuznaczne fran- 
cuskie kuplety, spoglądając przytem zalotnie 
na Głorwicza. Olga rozmawiała, chodziła, tań- 
czyła, jak nieprzytomna. 

Nie była w stanie jeszcze zdać sobie ja- 
sno sprawy z tego co zaszło przed chwilą. 

Noc miała straszną, gorączkową, pełną 
zmor i przywidzeń. 

Następnego dnia zrana rozjeżdżali się już 


atysty, piki białe i kolorowe, Zefiry, perkale 
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ściowa w Tyrolu, którą od lat kilkudziesięciu 
toczą między sobą Włosi i Niemcy, zostanie 
nareszcie zakończona, gdyż reprezenianci obu 
powaśnionych stron już porozumieli się co do 
zasadniczych podstaw, na których opierać się S 
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zumni, to też i na wiecach w Trydencie, Ro- 
veredo, Arco i innych miejscowościach wło- 
skich obałamucone masy słuchały nie posłów, 
lecz agitatorów, kokietujących z irredentą na 
półwyspie apenińskim i zapadły uchwały, po- 
tępiające wygotowany projekt autonomii i 
wzywające posłów, by urządzili obstrukcyę w 
ejmie. 

Wobec tego, że posłowie włoscy sami 

skrępowali sobie ręce oświadczeniem, że muszą 
zastosować się do uchwał tych wieców ludo- 
wych, musiano zaniechać dalszych obrad i 
Sejm odroczono. 
iaqdomość o rozbiciu się rokowań ugo- 
dowych w Tyrolu zrobiła w całej Austryi 
wielkie wrażenie. Oczywiście zrodziły się za- 
raz w prasie, lubującej się w sensacyach, roz- 
maite plotki co do wrzekomych powodów tego 
wypadku. Zanotujemy tu niektóre z nich, od- 
znaczające się nietyle prawdopodobieństwem, 
ile oryginalnością. Oto np. niektóre pisma do- 
noszą, że sam dr. Koerber kazał zamknąć Sejm 
tyrolski przed rozpoczęciem obrad nad pro- 
jektem autonomii Trentyna, bo przekonał się, 
że gdyby nawet Sejm uchwalił ten projekt, to 
nie uzyska on sankcyi monarszej, Jeszcze 
przed kilku tygodniami byłby ją uzyskał, ale 
dziś, wobec tego, że król włoski, rozpoczyna- 
jąc swe wizyty po dworach europejskich, po- 
minął Wiedeń, dalej wobec tego, że ludność 
w południowym Tyrolu demonstracyjnie wita- 
ła go w przejeździe przez austryackie teryto- 
ryum, uznać miano w sferach dworskich, że 
nadanie zupełnej autonomii południowemu Ty- 
rolowi byłoby rzeczą niebezpieczną. 
Plotkarze polityczni pomawiają nawet hr. 
Gołuchowskiego o to, że przyczynić się miał 
do wyrobienia tej opinii w najwyższych sfe- 
rach. Są i takie dzienniki, które okazują ra- 
dosć z powodu rozbicia się ugody w Tyrolu, 
bo ich zdaniem dr. Koerber tylko dlatego 
chciał nadać autonomię włoskiej części Tyrolu, 
ażeby kilkunastu posłów włoskich, zasiadają- 
cych w radzie państwa, przeciągnąć na stronę 
niemiecką i przez to zaszachowaó stronnietwa 
słowiańskie, Kombinacye te są zbyt dziecinne, 
aby można je brać na seryo, notujemy je tyl- 
ko jako swego rodzaju osobliwość i jako do- 
wód, do jakiej płytkości dochodzi nieraz w są- 
dzie prasą anstryacka. 


Zmiany w Król. Polskiem. 


luząd rosyjski nieco zboczył teraz od sy- 
stemu usuwania społeczeństwa polskiego od 
wszelkiego wpływu na bieg i kierunek spraw 
publicznych, mianowicie po raz pierwszy od 
lat trzydziestu powołał obywateli do narad 
nad sprawami, będącemi w związku z rolni- 
ctwem. Stało się to następującym sposobem. 
Petersburskie miuisteryum rolnictwa po- 
wołało do narad nadzwyczajną Radę rolniczą, 
złożoną z prawników i ziemian, a pracującą 
pod przewodnictwem ministra. Polecono tej 
Radzie obmyśleć sposoby podźwignięcia rol- 
niotwa. Pracowała ona kilka miesięcy i w końcu 
się przekonała, że trzeba zasięgnąć zdania sa- 
mych rolników. Stanęło tedy nu tem, że Rada 
na pewien ozas przerwie swe roboty, a tym- 
czasem gubernatorowie potworzą pod swem 
przewodnictwem lokalne komitety, które opra- 
cują referaty o podniesieniu gospodarstw wło- 
ściańskich, o melioracyach, ochronie pól, ko- 
masacyi gruntów, utrzymaniu dróg, o związ- 
kach rolniczych, tanim kredycie, hodowli in- 
wentarza, przemyśle domowym, dalej o handlu 
produktami ziemi, taryfnch kolejowych, lekar- 
skiej pomocy i wreszcie o wędrówce robotni- 
ków wiejskich. Są to wszystko sprawy bardzo 
ważne dla ziemian i omówione przez nich w 
liczaych memoryałach, oraz w pismach rol- 
niczych. Pomimo tego brak jeszcze danych do 
opracowania ustaw, które ma zaprojektować 
nadzwyczajna rada rolnicza. 

Skoro tedy postanowiono, że w każdej 


wszyscy goście; ona wymówiła się gwał- 
towną migreną i pozostała w swoim pokoju. 

Dopiero popołudniu, gdy nie było już ni- 
kogo, zeszła na dół, blada, zmizerowana, jakby 
po diugiej chorobie. 

Matce nie opowiedziała nic z tego co za- 
szło — jej samej wydawało się to tylko okro- 
pnym snem i miała nadzieję, że się lada' chwi- 
łę z tego snu przebudzi. 

Nie mogła, nie mogła uwierzyć, żeby 
wszystko miało być już skończone. 

On wróci, musi wrócić! Ludzie, którzy 
tak się kochają jak oni, nie rozchodzą się bez 
ważnego bardzo powodu, dla marnej sprzeczki 
jedynie... , 

Ale on taki dumny, zacięty... Co będzie, 
o Boże, Boże! s 

Ona dobrze zrozumieó go mogła, gdyż 
sama pod tym względem podobne miała do 
niego usposobienie. Nie może być, żeby już 
było po wszystkiem! 

Wolałaby umrzeć... dziś, zaraz, niż jego 
stracić! 

Przebyła tak cały ten dzień i następny 
w śmiertelnej niepewności-i ciągłym szarpaniu 
się samą z sobą, przechodząc naprzemian od 
nadziei do najstraszniejszej rozpaczy. 

Matka widziała, że się z nią coś straszne- 
go dzieje, i wypytywała ją niespokojnie; Olga 
tłómaczyła się niezdrowiem, rozdrażnieniem — 
przychodziła tylko do obiadu i kolacyi, e iy 
dzień spędzając zamknięta u siebie. 

Gdy trzeciego dnia wreszcie zeszła do 


obiadu, pierwszą rzeczą, którą zobaczyła, była 


niewielka jakaś paczka, leżąca na stole w o- 
gromnej, wchodowej halli, 


polecają najtaniej 


płóc 


ien i stołowej bielizny 


potrzebne referaty, to i w Królestwie polskiem 
polecono gubernatorom powołać takie komite- 
ty, a jeżeli uznają za potrzebne, wezwać do 
nich miejscowych obywateli. Z Petersburga na- 
kazano tylko zaprosić do narad prezesów To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego i miejsco- 
wego Towarzystwa rolniczego, a oprócz nich 
— szefów rządowych dykasteryj, dano jednak 
gubernatorom prawo wezwać także innych oby- 
wateli, jeżeli uznają to za potrzebne. Otóż gu- 
bernatorowie zrobili dość znaczny użytek z te- 
go pozwolenia, bo naprzykład gubernator war- 
szawski zaprosił do komięatu 'siedmnastn zie- 
mian, wskazanych mu przez prezesa stowarzy- 
szenia rolniczego księcia Macieja Radziwiłła. 
Z innych stron Królestwa donoszą, że wszędzie 
w takich komitetach dano dużo miejsca żywio- 
łowi obywatelskiemu. 

W tym samym kierunku zaprowadzono je- 
szcze dwie inne zmiany, równie ważne, jak tamta. 
Dotąd ściągano podatki na miejscowe potrzeby 
według repartycyi ułożonej przez czynowni- 
ków i na roboty, które oni sami zaprojekte- 
wali. Teraz zaś, zgodnie z wuioskiem komisyi, 
pracującej pod kierunkiem pomocnika warszaw- 
skiego jeneralnego gubernatora dla spraw cy- 
wilnych pana Podgorodnikowa, mają powstać 
w każdej gubernii i w każdym powiecie „ko- 
mitety gospodarskie“, złożone z przedstawicie- 
li osób płacących podatki. Te komitety będą 
układały preliminarze robót i określały wyso- 
kość podatków na miejscowe potrzeby, 

Inna zmiana dotyczy sposobu zarządzania 
fanduszami miejskimi. Dotąd było tak, że za- 
mianowani przez rząd petersburski burmistrze 
— zazwyczaj wojskowi, albo cywilni urzędni- 
cy — rządzili się zupełnie sumowładnie, zda: 
jąc rachunki tylko rządowi. Budżety zatwier- 
dzało ministeryum spraw wewnętrznych, robo- 
ty miejskie oddawano przedsiębiorcom z licy- 
tacyi, oglaszanej w Petersburgu, Moskwie i 
Warszawie, co oczywiście pociągało za sobą 
znaczne podrożenie wszelkich dostaw i robót ; 
wreszcie na wszelkie nieprzewidziane wydatki 
mógł burmistrz użyć tylko 150 rubli, a jeżeli 
potrzeba było więcej wydać, to o pozwolenie 
trzeba było prosić ministra spraw wewnętrz- 
nych. Naturalnie pozwolenie zawsze przycho- 
dziło, ale za późno, wskat czego naprawka, 
która dokonana w porę, kósztowałaby  paręset 
rubli, później już mogła być uskuteczniona za 
znacznie większa snme.,4 pqzieważ pierwotnie 
proszono ministra o mniejszą, a więc musiano 
go prosić powtórnie i tak każda rzecz ciągnę- 
ła się latami. Teraz zaś postanowiono, że każ- 
dy burmistrz będzie zasięgał opinii obywateli- 
rzeczoznawców i że roboty mogą być wyko- 
nywane nie przez przedsiębiorców, lecz we 
własnym zarządzie magistratów, co oczywiście 
przy uczciwej gospodarce zmniejszy koszta 
wszelkich naprawek ; wreszcie postanowiono, 
że mągistraty warszawski i łódzki mogą za 
pozwoleniem miejscowego gubernatora wyda- 
w4ó na cele nieprzewidziane w budżecie do 
trzydziestu tysięcy rubli, a inne miasta—mniej, 
stosownie do ich zamożności, zawsze jednak 
znacznie więcej niż dotąd. 

Te trzy postanowienia wskazują, że rząd 
zamierzył dopuścić obywatelstwo do pewnego 
wpływu na kierunek spraw miejscowych. Nie- 
zaprzeczenie, nie przyznano temu wpływowi 
właściwej miary, ale ważne jest to, że się od- 
chylono od systemu rządzenia krajem, nie py- 

jtając go nigdy o jego potrzeby. Jeżeli to jest 
krok pierwszy, to po nim mogą przyjść na- 
stępne. 


brytańska unia celna, 

Zachwiał się ważny dla całego świata 
projekt ministra Chamberlaina, aby Anglia z 
wszystkiemi jej koloniami tworzyła jeden ob- 
szar celny. Pierwotnie projektowano taką unię 
celną, żeby wewnątrz obszaru panował wolny 


— Posłaniec z Wierzbowa przyniósł to dla 
panienki — oznajmił jej stary, siwy lokaj 
Marcin, który jeszcze u dziadka jej służył. 

Rozerwała gwałtownie sznurek; wypadł 
spory zwitek listów — jej listy! Te, które pi- 
sywała do Romana przez tych parę krótkich 
miesięcy ich narzeczeńs6wa... 

I nie więcej! Ani słowa od niego... ani 
słowa ! 

Głos jej drżał tak, że ledwo przemówić 
mogla. 

— Gdzież jest ten posłaniec? Czy mó- 
wił.. co tam słychać? Czy.. czy wszyscy 
zdrowi ? 

— Mówił, że starsza pani z Wierzbowa i 
panienka Terenia, zdrowe, tylko bardzo mar- 
kotne, bo młody pan jesz?ze przedwczoraj wie- 
czór odjechał z pakunkami do tego... no, jak 
się tam nazywa... do tego miasta, gdzie 
się uczy malowaniu objaśnił ją stary 
służący. 

Czuła na sobie wzrok jego zdziwiony, 
ciekawy i całą siłą opierała się o stół, żeby 
nie upaść. 

W tej chwili weszła! do halli pani Ka- 
mila, kołysząc powolnie swą okazałą postać. 

— Mój Boże! Cóż ci to, Olgo? Takaś stra- 
sznie blada! 

— Nie to, nic mamo — odparłą cicho — 
chodź mamnś ze mną tam... tam... — i wska- 
zała ręką przyległy pokój — chcę... mam ci 
powiedzieć coś bardzo ważnego... 

Pani Kamila niespokojna, trochę przestra- 
szona, poszła za córką. 

— Zerwałam z Romanom! — rzekła Olga 
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ne do Anglii, czy do którejkolwiek kolonii, 
były obłożone dość znacznem cłem. Potem je- 
dnak, czyniąc ustępstwo Kanadzie i Australii, 
zmienił p. Chamberlain ów projekt w ten spo- 
sób, że każda kolonia pobierałaby małe cło od 
towarów angielskich, większe zaś od wszelkich 
innych, a w zamian za to dawałaby pewną 
kwotę na utrzymanie wspólnych środków o- 
bronnych. Ze swej strony Auglia przyrzekała 
usunąć te cła, które już zaprowadziła, od to- 
warów ze swych kolonij, wszelako pod warun- 
kiem, że dowóz ich będzie się odbywał na 44, 
gielskich okrętach. W ten sposób Anglia w in- 
teresie immperyalizmu przystawała na to, że bę- 
dzie ekonomicznie eksploatowana przez swe 
kolonie. 

Zapewne jednak imperyalizmem Anglia 
tak sią mocno przejęła, że kolonie postanowiły 
to wyzyskać. Zgadzają się one na imperyalizm, 
o ile on wprowadzi pewne polityczne zmiany, 
ale za to żądają od Anglii wielkich ofiar eko- 
nomicznych. I tak, nie nie chcą dać na wspól- 
ną siłę obronną, dowodząc, że nie meją na to 
pieniędzy. Następnie obstają przy swem pra- 
wie pobierania takiego samego eła od angiel- 
skich towarów, jak od wszelkich innych. Pre- 
zes gabinetu kanadyjskiego p. Laurier tak wy- 
tłómaczył owo żądanie kolonij: „Ujednostaj- 
nienie reguł handlowo-celnych wewnątrz pań- 
stwa wielkobrytańskiego byłoby, biorąc teore- 
tycznie, wielkiem dobrodziejstwem dla monar- 
chii, ale jest ona tak rozległa i jej kolonie 
znajdują się w tak odmiennych warunkach klima- 
tycznych, gospodarczych i finansowych, że u- 
jednostajnienie reguł jest zgoła niemożliwe: 
co dla Australii może być tylko wystarczające, 
to naprzykład dla Natalu już może być świe- 
tne, a dla Kanady niedostateczne. Co do Ka- 
nady, to jej interesa ekonomiczne o wiele wię- 
cej zbliżają ją do Stanów Zjednoczonych, ani- 
żeli do Anglii, albo do którejkolwiek jej kolo- 
nii. Po cóż więc na przekór tym naturalnym 
stosunkom tworzyć sztuczne, które byłyby u- 
ciążliwe dla ludności, a więc zachęcałyby ją 
do rozluźnienia wszelkich stosunków z Anglią?“ 

Prezes wspólnego australskiego ministe- 
ryum p. Barton wyraził się jeszcze dosadniej, 
bo dodał nawet pogróżkę. „Australia — rzekł 
on — musi wszystkie cła powiększyć, albowiem 
bez tego nie będzie miała pieniędzy na swe 
wspólne cele. Gdybyśmy forytowali towary 
angielskie, to nasz wspólny budżet spadłby z 
sześciu milionów funtów na 4'/, miu Bo nisch 
się nikomu nie zdaje, że angielskich towarów 
otrzymujemy mało, a wszelkich innych. dużo. 
Przeciwnie nasza ludność ma zaufanie tylko 
do angielskich fabrykatów, one też panują na 
naszym rynku. Ponieważ nasz wspólny budżet 
jest mały, przeto nie możemy się przyczyniać 
do kosztów utrzymania wielko-brytańskiej siły 
obronnej. Zresztą szczerze dodam, że wedle 
naszego oczekiwania, Australia może już nie- 
bawem zechce zmienić swą nazwę „kolonii* — 
tę nazwę, właściwą dla kraju jeszcze niepeł- 
noletniego — na inną nazwę, bardziej stosowną 
dla zmężniałego kraju“. Brzmi to jak zapo- 
wiedź całkowitego oderwania się Australii od 
Brytanii. 

Te mowy wygłoszone byly wprawdzie 
nie na konferencyi ministrów kolonialnych — 
bo ta konferencya jest przerwana z powodu 
choroby Chamberlaina — lecz na bankiecie w 
„National-liberal-klubie*, a to nieco zmniejsza 
ich polityczne znaczenie, w każdym jednak ra- 
zie sprawa unii celnej wielkobrytańskiej przed- 
stawia trudności przy urzeczywistnieniu idei 
imperyalistycznej. - 


Dziś i przed pól wiekiem. 
Wspomnienia urzędnika pruskiego w Poznańskiem. 
Pośród głosów prasy hakatystycznej i jun- 
kierskiej, odmawinjącej nam wszelkiej, nie war- 
tości już, ale wprost prawa do istnienia, od- 
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sów uczciwej, katolickiej prasy — jakiś pro 
test bezstronnego Niemca, który znając Pola- 
ków i prowincye polskie, staje w obronie prze- 
śladowanego narodu. Do takich objawów należy 
ogłoszony niedawno w Preussische Jahrbücher 
list Niemca „dawnego autoramentu*, który po: 
równuje stosunki z przed lat pięćdziesięciu 
z dzisiejszymi. 

Namiętne walki między Polakami a Niem- 
cami, — pisze autor — które zamąciły nawet 
wykwintną atmosferę pruskiej Izby panów, u- 
przytormniają mi żywo, jak innem było poży- 
cie tych dwóch- narodów między sobą za cza- 
sów mojej młodości. W takiej chwili znów 
zajmuje mnie pytanie, czy polityka, uprawiana 
obecnie i tak faworyzowana przez stronnictwa 
narodowe, do których liczę się całem sercem, 
czy ta polityka istotnie przyczynia się do roz- 
woju niemczyzny, czy też raczej nie toruje 
dróg nieoczekiwanemu, nieznanemu dawniej 
wzrostowi potęgi polskiej ? 

Siedmdziesiąt lat przeżyłem w prowincyi 
Poznańskiej i — w przeciwieństwie do wielu 
urzędników pruskich, którzy proszą o przenie- 
sienie ich w Poznańskie na pewien tylko 
czas — czułem się tam, jak w ojczyźnie. Przy- 
czyniło się do tego zapewne i to, że mój oj- 
ciec i dziadek przepędzili tam całe życie. Ro- 
dzina moja zrosła się od paru pokoleń z histo- 
ryą niemczyzny i kościoła ewangelickiego w 
Poznańskiem. Mój ojciec był prawdziwym na- 
tryotą, ruchliwym członkiem gminy ewanęgeli- 
ckiej. Na jednej z najpierwszych ulic Poznania 
posiadał wielki dom; my, dzieci, przeżyliśmy 
w nim młodość bez trosk i kłopotów. Przypo- 
minam sobie wyraźnie, jąk przyjacielsko żył 
mój ojciec z polskimi sąsiadami, jak przyjazne 
stosunki łączyły go zwłaszcza z przeurem Do- 
minikanów. Matka, obu nas, mnie i brata u- 
bierała nawet w polski strój narodowy. Py- 
szniliśmy się czumarką i konfederatką, czwo- 
rokątną czapką ułańską na głowie. Wykwin- 
tne polskie damy nosiły znów przez szereg lat 
białe chusteczki na szyi, przez pamięć krślo- 
wej Luizy pruskiej, którą w Poznaniu tak en- 
tuzyastycznie przyjmowano, a która chętnie 
używała takiej chusteczki. 

Po odbyciu nauki przygotowawezej, ro- 
dzice oddali nas do polskiego gimnazyum, gdzie 
karność nie była tak przesadna. jak w świeżo 
założonem w r. 1833 niemieckŁ..._ _imnazyum 
Fryderyka Wilhelma. Nas. Niemców. było koło 
10 proc.; resztę stanowili Polacy. Zydów nie 
było zupełnie, gdyż chodzili wyłącznie do nië- 
mieckiego gimnazyum. Nasi polscy koledzy byli 
przeważnie synami rodzin sziacheckich, dla 
tego to może nasza gimnazyum miało chara- 
kter szkoły „pańskiej“. Już od quarty począw- 
szy traktowali uas profesorowie przez Sie; by» 
liśmy z tego bardzo dumni, zwłaszcza, że u- 
czniom niemieckiego gimnazyum przypadał ten 
zaszczyt dopiero w najwyższych klasach. Niż- 
sze stany polskie dostarczaty niewielu uczniów, 
z których część mieszkała w gimnuzyalnym 
alumnacie, przeznaczonym dla przyszłych kle- 
ryków. 

Polskie przysłowie: „Jak świat światem, 
nie będzie Niemiec Polakowi bratem* nie zna- 
chodziło między takimi, jak my rmłodzieńcami, 
zastosowania. Niemieckim językiem władali 
wszyscy nasi polscy koledzy; w tym też języ- 
ku porozumiewalismy się między sobą. Nie 
było sporów narodowościowych, materyalne in- 
teresy nie dzieliły jeszcze młodzieży; w zgo- 
dzie rozchodziliśmy się w świat z gimnazyum, 
na poszukiwanie własnych dróg i długo je- 
szcze przyjażń łączyła niejednego Niemca z ko- 
legą-Polakiem. Nauki udzielano w jednych 
przedmiotach po niemiecku, w drugich po pol- 
sku. Uezniom, niewładającym dobrze polskim 
językiem, pozwalano zamiast zadań polskich, 
robić tłómaczenia z niemieckiego na polskie. 
Religii nauczano occzywiście w języku ojczy- 
stym. Dwudziestu czy trzydziestu uczniów e- 


krótko, suchym, bszdźwięcznym głosem, skoro | mi to zrobić! Jak on mógł, jak! Niechby mnie 


znalazły się same. z 

Pani Kamila wykrzyknęła przerażona : 

— Moje drogie dziecko! Co ty mówisz! O 
Boże! Boże! cóż za nieprzyjemność! Co też 
ludzie powiedzą? Ach! jakie to będą z tego 
komeraże! 

Olga zwróciłą ku niej twarz, jakby ska- 
mieniałą. ] 

— Proszę na wszystko, niech mnie mama 
zostawi w spokoju. Nie chcę nic, tylko być 
samy. 
Wyszła po schodach wolnym, chwiejnym 
krokiem i doszedłszy do swego pokoju, zam- 
knęła drzwi na klucz. 

Odjechał.... odjechał... Skończyło się. Prze- 
padł już dla niej... nigdy już nie zobaczy go, 
nigdy, nigdy.  . i x 

„ I jakby dopiero w tej chwili pojęła całą 
okropność odebranej wiadomości, jęknęła nagle 
strasznie, jak zwierz raniony i rzuciła się na 
ziemię w szale rozpaczy, szarpiąc włosy, drąc 
suknię na sobie, gryząc zębami ręce aż do krwi. 

Była jak szalona. Gdyby w tej chwili 
miała pod ręką broń jaką lub truciznę, zabi- 
łaby się bez wahania. 

Rozpacz, rniłość namiętna, zdeptana duma 
i straszne, zabijające uczucie bezsilności wo- 
bec spełnionego taktu odbierały jej niemal 
przytomność. 

Szalała. 

Chusteczkę batystową poszarpała zębami 
na strzępki; stojącą na stoliku fotegrafię Ro- 
mana, listy jego i różne drobne pamiątki po- 
darła w kawałki, podeptała nogami. 

— Nie kochał mnie, nie kochał, kiedy mógł 
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lepiej był zabił! Co ja teraz zrobię! Ach! jak 
on mógi! Boże! Boże! 

Siedziała tak kilka godzin w swoim po- 
koju, to szalejąc i miotając się w bezradnej 
rozpaczy, to znów cu -ilami zapadając w stan 
niemej martwoty, w a ‘ym nie czuła już 
nawet bolu. 

Na dworze śnieg padał wielkimi płatami, 
cicho, spokojnie... 

Było już prawie całkiem ciemno, gdy 
pani Kamila zasiukała do drzwi córki. 

— Przyjechał Gorwicz.... był u Żelskiej przez 
te trzy dni, a teraz wraca do Warszawy i chciał 
się z nami pożegnać... Czy wyjdziesz do niego? 
Rozerwałabyś się trochę..., 

Olga chwilę słuchała przez drzwi głosu 
matki, jakby nie rozumiejąc co mówiłą. 

Nagle, uśmiechnęła się jakoś strasznie, 
podniosła ręce do włosów rozburzonych, spa- 
dających w nieładzie dokoła jej twarzy i wpa- 
trzyła się przed siebie wzrokiem prawie obłą- 
kanym. 

— Pierwszy lepszy! Pierwszy lepszy! Byle 
go ukarać! Byle się zemścić! Ten czy Ów... 
wszystko jedno... To także samobójstwo będzie... 
Niechże będzie i ten, skoro tu właśnie teraz 
przyjechał, jakby moje przeznaczenie, moje 
fatura... Ten czy inny... wezmę tego, pierw- 
szego z brzegu, byle pokazać tamtemu, że 
mogę żyć bez niego... byle go ukarać.... 

' Za oknami czyniło się coraz ciemniej i 
wicher bił w szyby tumanami śniegu. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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gelików uczył duchowny z ewangelickiego 
ioła, przeważną większość katolików i Po- 
w regens wspomnianego już alumnatu. 
Sprzeczności narodowościowe utrzymywały 
na ostatnim planie. Dowód choćby w tem, 
że rodzina książąt R. przyjęła na guwernera 
w dom swój Niemca, ewangelika i długi czas 
utrzymywała z nim jak najprzyjaźniejsze sto- 
sunki. Niemcy żenili się często z Polkami i 
aaodwrót. Co do religii dzieci z takich mał- 
żeństw mięszanych Kościół katolicki zajmował 
łagodniejsze niź obecnie stanowisko. Synowie 
szli za ojcem, córki za matką. Pamiętam dwie 
znane rodziny urzędnicze: synowie zostali do 
końca życia protestantami i dobrymi Niemca- 
mi, córki czuły się Polkami i katoliczkami; 
gdy nastał rozdział narodowościowy, zerwały 
ipełnie z krewnymi. Ma się rozumieć, że 
fJiemoy i Polacy w równej mierze uczęszczali 
o jedynego wówczas niemieckiego teatru w 
oznaniu. 

Polacy są na ogół bardzo mili ludzie ; 

ają w naturze swojej coś rycerskiego, uprze- 
dzającą grzeczność, która nader uprzyjemnia 
stosunki z nimi. Ną też nadzwyczaj gościnni. 
Niemców przyjmowali u siebie jak najserde- 
czniej, jak o tem sam się przekonałem, prze- 
bywując po wsiach w interesie urzędowym. 
Urzędowe stosunki z polskimi kolegami zacho- 
wały do ostatka jak najmilszy charakter, lecz 
rodziny ich odsuwały się stopniowo coraz wię- 
cej od Niemców. Nie można było zawrzeć 
z niemi znajomości; kobiety unikały nawet u- 
kłonu na ulicy. 

O polszim stanie średnim trudno było 
urówić w latach piąddziesiątych, Spotykało się 
właściwie tylko ze szlachtą i z ludem. Z rze- 
mieślników wyróżniali się tylko szewcy, pie- 
karze, rzeźnicy i rybacy. Handel i reszta rze- 
miosł spoczywała wyłącznie w niemieckich rę- 
kach; Polacy naturalnie kupowali u Niemeów. 

Szlachia polska z powodu ówczesnej skłon- 
ności do zbytków, po większej części teraz 
jsst zrbożała. Przyczyniły się do tego zaba- 
wy. Na tak zw. świętojańskim jarmarku, trwa- 
ącym przez 10 dni, roiło się w Poznaniu od 
polskich rodzin szlacheckich, które przyby- 
wały do miasta czwórkami, z całą służbą. 
Na przyjęcie i pomieszczenie tylu gości nie 
wystarczały hotele; wiele rodzin mieszczań- 
skich odnajmowało też mieszkania, zdobywa- 
jąc źródło pokażnego zarobku. — Był to 
czas hucznych zabaw. Teatr, koncert, bale 
i biesiady jedno szło za drugiem. W lutym, 
podczas karnawału, dawala sobie polska 
szlachta ponowne rendez - vous w mieście. 
Na zabawach występowano z wielkim prze- 
pychem. 

Na niskim stopniu kuliury stał podów= 
czas lud; wegetował wśród zupełnej tępoty 
duchowej. W nędzy utrzymywał go alkohol, 
jedyna dostępna przyjemność, jedyna zabawa, 
W niedzielę spieszył lud do kościoła i wypeł- 
niał go po brzegi. Zaraz po nabożeństwie za- 
pełmiały stę pobliskie szynki, które opuszcza 
no uisraz w stanie zupełnej nieprzytomności, 
Nierzadko można było widzieć nawet kobiety 
pijane. Lud przybywał do miasta na wozach 
koszowych , zaprzężonych w zwinne, leez 
małe koniki, z ogonami wlokącymi się po zie- 
mi, ohudə i źle oczyszczone. Przyjeżdżał na 
targ lub do kościoła, potem zaś niechybnie 
śpieszył do szynku, aby zamienić zarobiony 
grosz na wódkę i oddawać się jedynej przy- 
jemności — pijaństwu. : 
Służba resrutowała się przewaćnie z lu- 
ności polskiej, tak, jak to po większej części 
dziś się dzieje. Qłospodynie nie skarżą się 
to. Właśnie przy tem okazuje się, jak ła- 
wo kierować ludnością polską, jeżeli kto po- 
rafi tylko nadać jej właściwy kierunek. Pol- 
ka służąca nietylko uczy się wkrótce robić, 
eo do niej należy, lecz wykonuje robotę tak 
zgrabnie i zręcznie, że Niemka po tak krótkiej 
nauce pewnieby tego nie potrafiła; nadto ce- 
chuje ją skromność i posłuszeństwo, prawie po- 
kora, zwłaszcza, gdy szanuje się jej uczucia re- 
ligijne, graniczące prawie z fanatyzmem, gdy 
się jej pozwala pościć, a w niedzielę i święta 
chodzić, jeżeli to możliwe, dwa razy dziennie 
do kościoła. 

Spokojne pożycie obu narodowości zni- 
knęło mniejwięcej w latach sześćdziesiątych. 
Po niendanem powstaniu r.. 1868 kobiety pol- 
skie długi czas nosiły żałobę. Przed wojną 
francusko-niemiecką wielu Polaków spodziewało 
się, że Napoleon, w razie zwycięstwa, odbnuduje 
ich państwo. W latach siedmdziesiątych za- 
częła się bismarkowska polityka polska. Łatwo 
się przekonać, że zmiana w położeniu Polaków 
zaszła dzięki pruskiej polityce. Tylko pruskie- 
mu rządowi, który starał się o dobro wszyst- 
kich poddanych bez różnicy religii i narodo- 
wości, mają do zawdzięczenia Polacy powsta- 
nie stanu średniego, rozwoju handlu i przemy- 
słu. Za pośrednictwem szkół ludowych i przy- 
musu szkolnego dał rząd ludowi oświatę, zbu- 
dził do życia jego bogate naturulne zdolności. 
Dawniej ludność była lekkomyślną i tępą, 
obecnie zbudziło się w niej dążenie do zdoby- 
sia majątku i władzy. Osteją kleru były da- 
wniej wyłącznie kobiety, gdyż mężczyźni czę- 
sto odduwali się wyłącznie używaniu życia, 
proletaryat zaś nie posiadał żadnego znacze- 
ria. W rozwijającym się stanie średnim znala- 
zło obecnie duchowieństwo silną, budzącą sza- 
cunek rezerwę. Korzystne położenie, stworzone 
przez pruską politykę szkolną, zużytkowuje 
między inuemi, z całą świadomością celu, na- 
ukowe stowarzyszenie imienia Marcinkowskie- 
go. nazwane tak na cześć lekarza-Polaka, który 
zmarł w latach czterdziestych, otaczany po- 
wszechnym szacunkiem równie u Niemców, 
jak i Polaków. Celem wytkniętym przez towa- 
rzystwo było wspieranie zapomocą stypendyów 
ubogiej młodzieży dla umożliwienia jej wyż- 
szej karyery naukowej. Wielu duchownych, 
lekarzy i prawników zawdzięcza wykształce- 
nie wyłącznie pomocy tego Towarzystwa. 

Do podniesienia polskości przyczyniła się 
wiele pruska polityka językowa. Nie mogę do- 
patrzyć się korzyści dla niemczyzny w tem, że 
państwo narzuca Polakom język niemiecki, 
względem którego zachowują się oni odpornie 
w sposób całkiem niezrozumiały i na swoją 
własną szkodę. Język polski w obecnych sto- 
sunkach jest martwy i nieodpowiedni do utrzy- 
mywania stosunków z innymi narodami. Po za 
granicami dawnych polskich części kraju Po- 
lacy, o ile posługiwaliby się wyłącznie swoim 
językiem, musieliby „oniemieć*, stać się Niem- 
oami, gdyż w języku polskim, to słowo wywo- 
dzi się etymologicznie od przymiotnika „nie- 
my“. Sam przekonałem się nieraz, jak często 
Polacy, nawet wyksztaiceni, nie mogli dać so- 
bie rady za granicą; często wyprowadzałem 
ich z kłopotliwego położenia swem pośredni- 
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ctwem. Bez narzucenia Polakom dwujęzyczno- 
šci polskość nie mogłaby się rozprzestrzenió 
na Berlin i prowincye zachodnie, tak, jak to 
się obecnie dzieje. 

Dwujęzyczne wykształcenie jest nadto dla 
Polaków w samem Poznańskiem ostrą bronią 
i wielką przewagą w walce ekonomicznej. Po- 
siadając oba języki krajowe, Polacy zdobyli 
bardzo korzystne stanowisko. Subjektów, mó- 
wiących tylko po nieraiecku, nie może zatru- 
dniać żaden kupiec poznański ; podobnie rzecz 
się ma w rzemiośle i w przemyśle artysty- 
cznym. Ważniejszą rzeczą od uczenia Polaków 
po niemiecku zdawałoby misię to,aby Niemcy 
uczyli się po polsku. Korzyść z posiadania obu 
języków jasną jest już w życiu ekonomicznem; 
tembardziej należałoby skłaniać urzędników, 
wyższych równie jak niższych, aby uczyli się po 
polsku. Tylko na tej drodze potrafią zdobyć 
zaufanie ludności polskiej i odebrać kierowni- 
ctwo jej z rąk duchowieństwa i szlachty. — 
Wszak od każdego misyonarza, który ma w 
oboych stronach szerzyć niemczyznę, żądamy, 
aby przyswoił sobie język, którym mówi jego 
otoczenie. 

Z wielką przyjemnością przypominam so- 
bie zawsze, jak podczas mego 50-letniego urzę- 
dowania ufali mi Polacy wszystkich stanów, 
bogaci i biedni, szlachta i lud, a to dlatego, 
że władałem ich językiem. Stosunki urzędowe 
z Polskami są w takich wypadkach bardzo ła- 
twe. Wolałem też mieć do czynienia z pol- 
skim, niż z niemieckim wieśniakiem. Pożąda- 
nemby więc było naznaczyć premie za znajo- 
MOŁ6 języka polskiego, tak, jak dawniej udzie- 
lano niemieckim sędziom, mówiącym po polsku, 
dodatków do pensyi, albo też założyć dla u- 
rzędników kursa polskiego języka. Jak można 
panować nad sytnacyą, dowiadując się dopiero 
przez tłómacza — i to nie zawsze dość bie- 
głego — o co rzecz idzie ? . Dużo miałem do 
zawdzięczenia mojej znajomości polskiego ję- 
zyka i życzyłbym każdemu młodemu urzędni- 
kowi, który choe w Poznańskiem lud rozu- 
mieć, sądzić, lub też nauczyć się nim kiero- 
wać, aby również umiał po polsku. Język ten 
jest nadto tak piękny, że słuchać go i mówić 
nim jest prawdziwą przyjemnością, pomijając 
już wzgląd na pewność siebie, jaką posiada 
urzędnik w stosunkach z ludnością, jeśli zna 
dobrze jej język. 

Praska polityka językowa przyniosła Po- 
lakom jeszcze jedną nieoczekiwaną korzyść: 
wytworzyła im męczenników. Pierwotną przy- 
czyną afery wrzesińskiej był opór polskich 
dzieci przeciw niemieckiej nauce religii. Chcąc 
utworzyć sobie w tej sprawie sąd należyty, 
trzeba zbadać, jak się ma rzecz przy przy- 
siędze? Podczas składania przysięgi znajduje 
się przysięgający zewnętrznie w obliczu swe- 
go ziemskiego sędziego, wewnętrznie wszak- 
że, i o to właśnie idzie, jeżeli przysięga ma 
posiadać jakie znaczenie, stoi przed Bogiem, 
do którego się modli tylko w języku ojczy- 
stym. Przysięga jest aktem obcowania czło- 
wieka z Bogiem, więc można ją składać 
tylko w języku ojczystym, w tym, w którym 
się modli. Gdyby więc nawet świadek polski 
mógł swobodnie składać zeznania w języku 
niemieckim, żądanie przysięgania w języku 
polskim jest słuszne, a przeciwne żądanie musi 
rozgoryczać. 

Nie inaczej rzecz się ma przy nauce re- 
ligii u dzieci, zwłaszcza, że ta nauka zwraca 
się w pierwszej linii nie tyle do rozumu, ile 
do serca, do duchowego odczuwania, które da 
się wyrazić tylko w mowie ojczystej. Surowy 
wyrok gnieźnieński pociągnął za sobą wytwo- 
rzenie się „stanu męczeństwa”, który dostar- 
czył wybornego materyału do celów agitacyj- 
nych. Polacy nie mają zresztą prawa zwalać 
odpowiedzialności za ten wyrok na całe pru- 
skie sądownictwo, jako takie. Doświadczenie 
uczy, że różne sądy przyswoiły sobie różną 
praktykę, a oo za tem idzie, różne sądy karne 
za to samo przestępstwo wymierzają bądź 
ostrzejszą, bądź łagodniejszą karę. Trybunał 
gnieźnieński przyłączył “ię do surowszego kie- 
runku. W danym wypadku podziałać mógł 
także fakt, że rozprawa odbywała się przed 
sądem w małem mieście okręgowem, gdzie ży- 
cie płynie w szczuplejszych granicach i niejedna 
rzecz, któraby w większem mieście była trak- 
towaną jako res inter celeras, urasta do zna- 
czenia cause célèbre. 

Działalność komisyi kolonizacyjnej również, 
choć nieświadomie, dopomogła Polakom. Jak 
już wspominałem, szlachta polska, z powodu 
pociągu do wystawnego życia po większej czę- 
ści była na drodze do zubożenia; niejednemu 
wielkiemu majątkowi groziła subhasta. Wtedy 
właśnie popłynęły niemieckie miliony na osie- 
dlenie Niemców w polskich majątkach. Zadłu- 
żeni właściciele otrzymali dobrą zapłatę za do- 
bra i albo zakupili nowe majątki, albo też 
włożyli pieniądze w domy i przedsiębiorstwa. 
Teraz zaprowadzono skuteczną zmianę. Nie- 
mieccy posiadacze dóbr, leżących w okolicy 
polskiej, mogą sprzediwać je komisyi koloni- 
zacyjnej, jeżeli nie potrafią utrzymać się przy 
ziemi. Bardziej opłaci się popierać potrzebują- 
cych gospodarzy niemisckich, aniżeli umniej- 
szaó polskim ciężaru obdłużonych dóbr. Osie- 
dlanie niemieckish drobnych posiadaczy może 
jednak, mojem zdaniem, tylko wtedy odnieść 
skutek, jeżeli na kolonistów będzie się obiera- 
ło protestantów. Polskość i katolicyzm są w 
Poznańskiem synonimami; stara się o to du- 
chowieństwo katolickie, składające się z mały- 
mi wyjątkami wyłącznie z Polaków. Nigdzie 
nie okazało się jeszcze, aby niemieccy katoli- 
cy mogł się przez czas dłuższy oprzeć polo- 
nizującym wpływom duchowieństwa. 

Próby zwalczania polskości nie obiecują, 
według dotychczasowych doświadczeń, wiel- 
kiego pozytywnego rezultatu. Natomiast rozsą- 
dna polityka może doprowadzić do ekonomi- 
cznego wzmożenia niemczyzny. Nie usunie to 
żywiołu polskiego, gdyż podobna myśl jest u- 
topią, lecz zapewni Niemcom kierujący wpływ 
na wschodnich kresach. 


Z naszych uzdrowisk, 


Pieskowa-Skała, 14 lipca. 

Pieskowa-Skała to cudny wybryk natury. 
Miejscowość malownicza, romantyczna, powa- 
żna, sielska, tonąca w morzu zieleni i oprawna 
w ramy lasów jodłowych i świerkowych, zwie- 
szających nad nią swe gałęzie, niby koronko- 
we, zielone festony. Leży ona w dolinie nie- 
wielkiej, kilka zaledwie domków skupia się na 
małej przestrzeni i na nich ogranicza się cała 
siedziba letników. 

W sezonie środkowym bawi tu nie więcej 
nad 100 osób. Powietrze zatem w samej ċoli- 
nie jest dobre i czyste, bo na wolnej prze- 


poleca 


strzeni nie zbywa. Powinno nawet być warun- | dzić własnym kosztem wszystkie potrzebne ada- 
kiem niezbędnym każdego letniego mieszka- | ptacye lokalu. 


nia, by liczba domków dia letników była nie- 
wielką — w ten tylko sposób wymagania hy- 
gieniczne mogą być uwzględnione. 

W Pieskowej wypoczynek dla każdego 
jest idealny. Dla dzieci, dla których przewa- 
źnie się wyjeżdża, jest tu raj prawdziwy, gdyż 
oprócz nadzwyczajnej swobody i widoku pól, 
łąk i lasów, o co łatwo na każdem letnisku, 
mają tu wiele urozmaicenia i niezwykłych 
przyjemności. Przedewszystkiem nabierają od- 
wagi i sprężystości ciała, wspinając się na nie- 
wysokie, co prawda, ale dość strome wzgórza 
i na skały, na które dostęp jest trudny. Wzbo- 
gacają przytem swój zasób wiedzy przyrodni- 
czej, zwiedzając okoliczne groty, gdzie uczą 
się odróżniać pokłady geologiczne, gdzie po- 
dziwiają piękne stalaktyty i stalakmity, gdzie 
znajdują różne skamieniałości, minerały z od- 
ciskami organizmów zamierzchłej przeszłości. 
Przypatrują się licznym źródłom, wytryskają- 
cym z ziemi krystaliczną wodą i tworzącym 
bystrą rzeczkę, a włażciwiej potok górski — 
Prądnik tutejszy. 

Flora jest tu bogata i przepiękna, przez 
oo budzi się w młodzieży zamiłowanie do zaj- 
mowania się botaniką. 

Letnicy chętnie i ciekawie przypatrują 
się w Ojeowie ruiuom zamku Kazimierza Wiel- 
kiego, grocie Łokietkowej, a w Pieskowej sta- 
remu zamkowi obronnemu z basztami i wie- 
życami. 

Chociaż Pieskowa Skała jest mała, cicha, 
słabo zaludniona i do tego przez towarzystwo 
niezespolona, niejednolita — przecież nuda ni- 
gdy się tn nie daje we znaki. Naturalnie, jest to 
zasługa uroczej przyrody i pięknych okolic, 
które są celem licznych spacerów i wycieczek. 
Przedewszystkiem Ojców, nie jako miejsce dla 
letników, ale jako cel wycieczek dla turystów, 
jest nieporównany i niewyczerpany w swem 
bogactwie wzgórz, skał, grot, dolin i pięknych, 
malowniczych widoków. Następnie uroczą jest 
wycieczka do oryginalnego Grodziska, stojące- 
go wraz z swym starożytnym kościółkiem i 
mnóstwem pamiątek historycznych na prosto- 
padłej, wysokiej skale, nad prześliczną doliną 
Prądnika. Ciekawą jest nadzwyczaj wycieczka 
do groty Wierzchowskiej, do doliny Bentkow- 
skiej, do miasteczka Skały, szczególniej w dzień 
jarmarku, na którym wre i kipi, i mieni się 
od najrozmaitszych barw. 

W samej zaś Pieskowej śliczne są space- 
ry po starym parku, po lasach, wzgórzach, do- 
linach okolicznych, a także i do wsi Sułoszo- 
wy, która przytyka do Pieskowej i ciągnie się 
na milę przeszło. Wieś ta jest chyba jedyną 
w swoim rodzaju w Królestwie Polskiem ; robi 
wrażenie wsi tatrzańskiej, tylko o wiele zamo- 
źniejsza i czystsza. Ciągnie się wzdłuż doliny 
prądnikowej; chałupy malowniczo steją, roz- 
rzucone wśród zielonych wzgórz, nad bystrą 
rzeczką, a straż tych chałup trzymają nagie, 
sterczące skały. Prądnik bierze swój początek 
w tej wsi właśnie, a lud jej jest uprzejmy, 
sympatyczny i oświecony. 

Gdyby w Pieskowej Skale jeszoze coś 
uczyniono ku wygodzie i rozrywkom publi- 
czności, gdyby postarano się o poprawienie jej 
warunków hygieniczuych w domach, już o lep- 
szem letniskn i marzyóby nie trzeba było. 


KRONIKA. 


Lwów 19 lipca. 


Zdanie Niemca. W jednem z pism liberal- 
nych niemieckich czytamy następujące zdanie: 
„Słowianin wogóle, a w szczególności Polak, należy 
do rasy niższej, Niższość tę nie należy rozumieć 
pod względem siły i usposobienia fizycznego. Po- 
lacy prawie zawsze zwyciężali w bitwach, a roz- 
radzają się silniej od Niemców, Także nie jest ich 
rasa niższą pod względem obfitości talentów indy- 
widualnych. ©, 

Od Kopernika i Kochanowskiego do Mickie- 
wicza, Słowackiego i Chopina, a od tych znowu do 
Matejki i Sienkiewicza rozkwitał zawsze indywie 
dualny talent Polaków w okazach wspaniałych, 
Rózkwit sztuki jest u nich dziś większym może, 
jak u nas Niemców, a pod względem nauki, choć 
o wiele niższe od nas zajmują miejsce, to jednak 
wcale niepoślednie w areopagu naukowym świata. 

Niższą jest rasa polsko-słowiańska pod wzglę- 
dem społecznym. To rasa nieposiadająca zmysłu 
organizacyi państwowej wogóle, społecznej, wojsko- 
wej, administracyjnej, 

Państwo ich musiało się rozpaść w kontakcie 
z żywiołem silniejszym, wyższym, germańskim. 

Pod Tannenbergiem pobili Krzyżaków, a 
wkrótce potem sami oddali Niemcom pruską zie- 
mię. Poprzednio bili Niemców pod Psiempolem, a 
jednak sami nie troszczyli się o Szląsk, który do 
nas przeszedł. Zwyciężali Turków i Tatarów, a nie 
zdobyli nigdy nawet dostępu do morza Czarnego. 
Oddawali wielkie usługi wojenne Napoleonowi, a 
pozwolili się przez niego wyzyskać. Zwyciężali na- 
wet prawie ciągle w roku 1880, a jednak kam- 
panię przegrali. Szli na śmierć niechybną z boha- 
terstwem w roku 1863 i wybrali na to właśnie 
chwilę, gdy świtała im możliwość autonomii pra- 
wie na stopniu dzisiejszych Węgier. Z bohater- 
stwem, które kiedyś oceni historya, dokazali cu- 
dów w ruchawce roku 1848, gdzie przed bezła- 
dnemi niemal kupami kosynierów polskich ucieka- 
ły stare pułki pruskie, a równocześnie nietylko, że 
sama ruchawka nie była z punktu widzenia stra- 
tsgicznego niczem innem, jak szaleństwem, lecz 
równocześnie nierządem, brakiem odporności eko- 
nomicznej, harta osobistego, oddawali coraz więcej 
ziemi w ręce Niemców. — Rasa polska jest niższą, 
słabszą, nerwową, kobiecą, zdolną do poświęceń, 
bohaterstwa, ale nie do organicznej pracy, I to 
jest racyą bytu naszego „Drang nach Osten*, to 
jest nasze prawo do panowania nad tą rasą, która 
umierać za Ojczyzny potrafi, ale żyć dla niej nie 
umie* 


Tyle Niemiec, Byłoby rzeczą bardzo dobrą, 
Żeby nasi rewolucyoniści zastanowili się poważnie 
nad tą charakterystyką naszego narodn. 


Prezydent m. Lwowa dr. Małachowski 
wyjechał za sześciotygodniowym urlopem do Karls- 
badu. W urzędowaniu zastępuje go wiceprezydent 
p. Michalski. 

Ślub. Dziś, 19 lipea br. pobłogosławio- 
nym zostanie w kościele parafialnym w Zebrzydo- 
wieach związek małżeński panny Janiny, córki 
Władysława Jaroszewskiego, radzcy i naczelnika 
sądu powiatowego w Kalwaryi i Maryi z Szcza- 
snych z panem drem Kazimierzem Rogala Rozwa= 
dowskim, lekarzem pułkowym. 

Wydział Tow. sztuk pięknych wniósł proś- 
bę do Rady m, Lwowa o odstąpienie mu lokalu w 
budującym sią gmachu Muzeum przemysłowego od 


Premierę wczorajszą, komedyę pt. „Pierw- 
sza mucha“ Wiktóra Kryłowa, o której zdajemy 
sprawę na innem miejscu, poczytały niektóre osoby 
za dzieło słynnego rosyjskiego bajkopisarza tegoż 
nazwiska. Mniemanie to jest mylne, Bajkopisarz 
ten nazywał się Iwan Andrejewicz-Kryłów, (ur. w 
roku 1768, umarł w r. 1841) napisał wprawdzie 
także kilka dzieł scenicznych, ale głównie wsławił 
się swemi wybornemi bajkami, które odznaczają 
się taką prostotą, dowcipem i prawdziwie narodo- 
wem zabarwieniem, że zyskały autorowi zaszczytne 
miano rosyjskiego Lafontaine'a. Wiele seniencyi z 
tych bajek weszło w przysłowie wśród ludu rosyj- 
skiego. Autorem zaś wczorajszej premiery jest inny 
Kryłow, imieniem Wiktor, współczesny autor ro- 
syjski. 

Stowarzyszenie „Schronisko dla nauczy- 
cielek* w Zakopanem, założone z inicyatywy panny 
Malewiezówny w r. 1901, ogłosiło sprawozdanie za 
ubiegły rok administracyjny. Z pomocy stowarzy- 
szenia, udzielanej w rozmaitych formach, korzysta- 
ło w ciągu roku 11 nauczycielek. Pozostałość ka- 
sowa z dniem 31 grudnia 1901 wynosiła 606:35 
koron, z czego 400 K. przeznaczono na fundusz 
żelazny. 

O Bolesławie Prusie. Znany powszechnie 
dwutygodnik paryski La Revue, noszący dawniej 
tytuł Revue des Revues, zamieścił w zeszycie z 
dnia igo bm. obszerne studyum o Aleksandrze 
Głowackim (Bolesławie Prusie). Autor, p. Ch. 
Cheret, pisze wprost z entuzyazmem o talencie na- 
szego znakomitego pisarza: „Jest on jednym znaj- 
głębszych autorów -swojej epoki i niezawodnie 
wielkim pisarzem“  - czytamy na pierwszej zaraz 
stronicy cytowanego studyum. Przytaczając zdanie 

więtochowskiego o Głowackim, p. Chóret oponuje 
przeciw stawianiu uaszego pisarza niżej od Dicken- 
sa. Zdaniem p. Chéret, Głowacki znacznie głębiej 
pojmuje życie i w szeregu wielkich pismrzy powi- 
nien otrzymać miejsce przed Diekensem. 

Akademia handlowa we Lwowie ogłosiła 
sprawozdanie za ubiegły rok szkolny, Wiadomości 
szkolne podane przez dyrektora p. Antoniego Pa- 
włowskiego, poprzedzają dwie obszerne prace pro- 
fesorów Akademii, mianowicie: dra Eugeniusza 
Romera „Najważniejsze artykuły handlu światowe- 
go w XIX wieku“ i p. E. Wernbergera „O wier- 
szowaniu w języku francuskim*, Ze sprawozdania 
dyrekcyi przytaczamy następujące daty: 

Skład grona nauczycielskiego tworzyło w 
ubiegłym roku szkoinym 12 osób. Na początku 
roku szkolnego zapisało się do trzech klas 74 
uczniów zwyczajnych i jeden nadzwyczajny, z koń- 
cem roku pozostało 59. Wedle miejsca urodzenia 
zapisało się ze Lwowa 35, z Galicyi 34, z Ru- 
munii 2, a po jednemu z Bukowiny, z Czech, z 
Krainy, z Węgier i z Królestwa Polskiego, We- 
dle wyznań było 37 religii rz. kat, 12 gr. kat, 
2 orm, kat, i 24 mojżź. Wedle narodowości było 
60 Polaków, 12 Rusinów, 1 Czech, 1 Słoweniec i 
1 Niemiec. Przy końcu roku szkolnego było w Iej 
klasie 21, w IIej kl. 23, a w Illej kl 15, Kla- 
syfikacya wypadła następująco: stopień pierwszy 
z odznaczeniem otrzymało 3, stopień pierwszy 29, 
stopień drugi (zły) 7, stopień trzeci (bardzo zły) 
2 uczniów; do egzaminu poprawczego z jednego 


przedmiotu przeznaczono 16, nie klasyfikowano 
wcale 2. 
Opłatę szkolną złożyło na II półrocze 41 


uczniów, uwolniono od opłaty 20. Kwota stypen- 
dyów pobranych przez uczniów wynosiła w ubie- 
głym roku szkolnym 1540 K, 

Do szkoły handlowej uznpełnia- 
jącej zapisało się do trzech klas 61 uczniów, w 
ciągu roku opuściło zakład 9; na naukę uczęsz- 
czało przeciętnie 46, a osiągnęło dobre rezultaty 
21, Wedle miejsca urodzenia zapisało się ze Lwo- 
wa 31, z Galicyi 28 i po jednemu z Austryi dol- 
nej i z Bukowiny ; wedle wyznania było religii 
rz. kat. 38, gr, kat, 8 ewang. 3, mojż. 12. Wedle 
narodowości było 50 Polaków, 8 Rusinów, 2 Niem- 
ców i 1 Czech. Wedle zatrudnienia było 48 kan- 
torzystów, praktykantów i pomocników handlowych, 
5 dyetaryuszów i kancelistów, 8 bez zatrudnienia, 

Nu kurs dalszego kształcenia nauczycieli 
szkół przemysłowych uzupełniających powołała Ra 
da szkolna krajowa 21 nauczycieli szkół wydziało- 
wych. Postęp bardzo dobry otrzymało 17, dobry 4, 
Na cele kursu wyasygnował Wydział krajowy 8000 
koron. 

Wpisy uczniów do I kl. 
rok szkolny 1902/3 odbywać się będą w dniach 
1i 2 września b. r. od godz. 9 do 11 rano, 
Uczniowie zgłaszający się mają przedłożyć nastę- 
pujące dokumenta: 1) dowód ukończenia 14 lat; 
2) świadectwo ukończenia klasy czwartej jakiej- 
kolwiek szkoły Średniej z postępem dobrym lub u- 
kończenia trzyklasowej szkoły wydziałowej, Ucznio- 
wie szkół wydziaiowych muszą złożyć egzamin 
wstępny, obejmujący język polski jako wykładowy, 
algebrę i rachunki. Czesne wynosi 40 K. rocznie; 
ponadto opłaca się wpisowe w kwocie 4 K. i na 
Środki naukowe 2 K. rocznie. Nauka rozpocznie się 
4 września b. r. 

Wpisy do szkoły handlowej uzu: 
pełniającej odbędą się od 11 do 13 września 
br. od godz. 3—5 po południu. Do klasy pierwszej 
przyjmuje się uczniów i pomocników handlowych, 
którzy: 1) wykażą się świadectwem ukończenia 
szkoły ludowej co najmniej pięcioklasowej, 2) albo 
nkończyli z dobrym postępem naukę w ogólnej 
szkole uzupełniającej, 8) albo przy egzaminie v-stę- 
puym okażą wiadoiności, odpowiadające powyższym 
warunkom. Każdy uczeń nowo wstępujący ma zło- 
żyć taksę wstępną w wysokości 2 K.i corocznie 
2 K. jako datek na środki naukowe, dalej wypeł- 
nić kartę wpisową i wykazać się pisemnem oświad- 
czeniem pracodawcy (na formularzach, których Dy- 
rekcya bezpłatnie dostarczy), że uczniowi swemu 
pozostawi czas potrzebny do uczęszczania na nau- 
kę. Nauka rozpoczyna się 15 września 1902, trwa 
do 80 czerwca 1903 i będzie udzielana co dzień 
z wyjątkiem sobót i niedziel od godziny 3—56 po 
południu. 

Pralnia Piaseckiej z Wrześni. Znana całe- 
mu ogółowi polskiego społeczeństwa Nepomucena 
Piasecka otwiera z dniem 19go lipca br. pralnię. 
Pralnia mieści się w obszernym lokalu przy ulicy 
Akademickiej l. 16; przy pomocy funduszów skład- 
kowych urządziła p. Piasecka tę pralnię według 
wszelkich nowoczesnych wymagań, dobrawszy do 
prowadzenia przedsiębiorstwa fachowo wykształcony 
personal. W pralni p. Piaseckiej będzie praną bie- 
lizna bez użycia jakichkolwiek szkodliwych domie- 
szek; pralnię zaopatrzono we wzorowe narzędzia do 
prasowania. Ceny naznaczono takie, jak we wszyst- 
kich większych lwowskich pralniach, . 

Pani Piasecka, znalazłszy już raz w naszem 
mieście tak gościnne przyjęcie, zasługuje przez 
wzgląd na los swój, jako wygnanka i ofiara pro- 
cesu wrzesińskiego, na jak najgorętsze poparcie na- 
szej publiczności, tembardziej, że teraz już chodzi 
nie o dary pieniężna, lecz o poparcie jej usiłowań 
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muje kantor Piaseckiej prz 
począwszy od soboty 19 lipca 

Poświęcenie pralni odbęŃzie się w następnym 
tygodniu. , N 

Odznaczenie Polek. Na konkursowym egza- 
minie w chicagowskiem kolegiur: muzycznem Ba- 
latki zdobyła medal złoty Polka, panna Bronisława 
Kwasigroch, córka znanego organisty, Panna Kwa. 
8igroch uzyskała również dyplom nauczycielki gry 
na fortepianie, Trzecia to już Polka w Chicago, 
która odznaczoną została najwyższą nagrodą. Ubie- 
głego roku w pierwszorzędnych kolegiach mazy- 
cznych uzyskały pierwsze nagrody panie: Róża 
Kwasigroch i Jadwiga Smulska, Także zaznaczyć 
wypada, że w przeróżnych wyższych szkołach 
uczniowie polscy celują w egzaminach. 

Bazar koronacyjny. Stosownie do woli kró 
la Edwarda odbywają się w Londynie wszystkie te 
uroczystości koronacyjne, które mają charakter! do- 
broczynny. Trzydniowy cesarski bazar koronacyjny, 
otwarty osobiście przez królowę Aleksandrę w cswaę= 
tek ubiegły w ogrodzie Botanicznym, był właśnię 
jedną z najwspanialszych takich uroczystości. Do- 
chód z bazaru przypadł w udziale szpitalowi dzie. ` 
cięcemu przy ulicy Great Ormond, istniejącemu już 
pół wieku. ŚSzpitalem tym opiekują się specyainie 
wyższe warstwy ludności londyńskiej; dla zasilania 
go funduszami utworzył się związuk chłopeów i 
dziewcząt, dzieci rodziców zamożnych, które urzą- 
dzają zabawy i bazary celem fundowania łóżek 
w szpitalu dla swych nieszczęśliwych a ubogich 
rówieśników. 

Urządzeniam bazuru koronacyjnego zajęły się 
panie z najwyżdzej arystokracyi angielskiej, W „stra - 
ganach," przybranych z wielkim gustem i wykwin- 
tem, stanęło sześć księżnych krwi królewskiej, 
dwadzieścia kilka księżnych i księżniczek, kilka- 
naście margrabin, kilkadziesiąt hrabin i wice- 
hrabin, 91 „ladies* i setki innych dam, należących 
do towarzystwa angielskiego — słowem cały żywy . 
kalendarz gotajski. Królowa Aleksandra, w towa- 
rzystwie córki, księżnej duńskiej, przybyła o godz, ” 
4-tej, a przyjęły ją siostry i córki w salonie spe- 
cyalnie z wielką wytwornością, w barwach lila i 
złotej urządzonym, oraz grono dam, wśród których 
powszechną uwagą zwracała baronówna Elżbieta 
Clifton of Leig' ton Bromswold. 

Postać tej lady stoi w odwrotnym stosunku 
do jej długiego szumnego nazwiska, ma ona bowiem 
21/, lat, ale ponieważ ród jej wygasł w linii mę- 
skiej, przeto nosi już tytuł „peeress*, Z uwagi Ba 
tę godność przypadł jej w udziale zaszczyt wrę- 
czenia królowej na powitanie bukietu z róż, z któ» 
rym jednak w ostatniej chwili rozstała się bardzn” 
niechętnie, wśród głośnego protestu — ledwo zdo- 
łano utulió rozszlochaną „peeress*. Zabawna strona 
tej niezwykłej sytnacyi rozśmieszyła nawet królo- 
wę, która we wspaniałej tualecie z crêpe de Chine 
barwy lila, w kapeluszu przybranym  fiołkowemi 
kwiatami, jaśniała ostatniemi blaskami swej wiel- 
kiej urody. 

W 36 „straganach“ arystokratyczne sprze: 
dawczynie zebrały niezliczoną moc kosztownych 
przedmiotów i osobliwości. Amerykanie zajęli ośm 
„straganów * i utworzyli „American court“, gdzie 
powszechną uwagę zwracały cenne klejnoty, sprze- 
dawane przez panią Paget. Znajdował się tam, 
między innemi, największy dyament na Świecie, 
ważący 207 karatów, znaleziony w kopalniach De- 
Bvera, wspaniały opal i tzw. południowy krzyż 
perłowy, osobliwość, złożona z dziewięciu  zrośnię- 
tych ze sobą a tworzących krzyż pereł; wogóle 
„Stragan* ten zaopairzyli w towar  pierwszorzędni 
jubilerzy z Londynu, Paryża i Nowego Jorku. 
Kwiaty, cygara, napoje, mark) pocztowe, poregiana 
itp. przedmioty zapełnuiały „stragany“. Lady Tweed 
mouth urządziła księgarnię i sprzedawaia pierwsze 
wydania Dickensa i Kiplinga, te ostatnie z auto- 
grafom autora, jakoteż rozmaite „białe kruki“; la- 
dy Wimborne kapelusze damskie, własnej roboty ; 
Sara Wilson, pielęgniarka, która zyskała rozgłos 
w wojnie boerskiej, — różne relikwie wojenne, 
pióra strusie i zbiory marek pocztowych Baden- 
Powell-Mafeking, Dzieci zaś, należące do owego 
związku, o którym wspominaliśmy wyżej, zajęły 
się sprzedażą albumu z fotografiami pań opiekunek 
szpitala i sprzedawczyń. 

Wynik  materyalny bazaru był świetny, 
zwłaszcza, że książęta, radżahowie i maharadża- 
howie indyjscy, z prawdziwie wschodnią hojnością 
płacili za nabywane przedmioty, Królowa zwiedziła 
wszystkie sklepy i „stragany“, w towarzystwie ks. 
Connaught i księstwa Fife,a w kantorze „Stock of 
Exchange“ lady Lilian Grenfell ofiarowała mo- 
narchini czek na 1.000 fat. na rzecz szpitala. Ko- 
mitet, urządzający bazar, liczył na 16.000 fst. do- 
chodu, ale zebrał znacznie więcej. 

Pożar w Druskiennikach. W nocy z 18 na 
14 bm. z niewyjaśnionej przyczyny spalił się w 
Druskiennikach, miejscowości kąpielowej na Litwie, 
olbrzymich rozmiarów budynek drewniany, mie- 
szczący zakład kąpielowy. Długość budynku wyno- 
siła 72 sążnie (około 140 m.), a zawierał on 82 po- 
koje z wannami, oddział hydropatyczny, kąpiele 
elektryczne i gazowe. W wielu pokojach umie- 
szczono w roku bieżącym nowe wanny porcelanowe, 
Wszystko to padło pastwą płomieni. Ogień był tak 
gwałtowny, że z trudnością tylko ud ło się go zlo- 
kalizować, Niedawno utworzona straż ochotnicza wal- 
czyła z niszczącym żywiołem dzielnie, ale nie po- 
siadając wprawy, rady dać sobie nie mogła. Na 
szczęście przybyli jej z pomocą akademicy, gimna- 
zyaści i wychowańcy różnych zakładów naukowych. 
Młodzież ogień zlokalizowała i nie pozwoliła spło- 
nąć całym Druskienikom! Gmach był ubezpieczony 
na 39.000 rb., ale suma ta tylko w drobnej części 
wynagrodzi poniesione straty. Wkrótce ma być 
zwołane nadzwyczajne zgromadzenie akcyonaryu- 
szów, celem uchwalenia projektu niezwłocznego od- 
budowania łazienek. Tymczasem zarząd dokłada 
wszelkich starań, aby potrzebom kuracyuszów nezy- 
nić zadość, 

Towarzystwo ogrodnicze w Tsrnowiegf 
urządza w czasie od 28 go września do 2-go paž- 
dziernika b. r. w ogrodzie miejskim w Tarnowie 
III. wystawę sadowniczą. Celem tej wystawy jest 
zaznajomienie szerszego ogółu z odmianami krajo- 
wemi drzew owocowych, Na wystawę przyjmow:.ne 
będą owoce, ich przeroby, jak: susze, wina oweco- 
we, konserwy, konfitury, dalej drzewka owocowe, 
narzędzia ogrodnicze i do przerobów owocowych, 
kosze do pakowania i przesyłania owoców, w ogóle 
wszystko to, co stoi w pewnym związku z sado- 
wnietwem, W wystawie może wziąć udział każdy, 
kto zgłosi sią do Towarzystwa najpóźniej do 1-go 
września b. r., podając przedmiot wystawowy i 
ilość potrzebnego ma to miejsca w metrach kwa- 
dratowych. Podczas wystawy odbywać się będą 
demonstracye wyrobu win i suszenia owoców, 
W połączeniu z wystawą urządzony zostanie targ 
owocowy. Do wzięcia udziału należy zgłosić się 
najpóźniej do 20-go sierpnia b. r. Dnia 29-go 
września b. r. odbędą się narady nad sprawami 
sadownictwa. 

Antysemityzm badów niemieckich. {zra- 
elickie czasopismo Die Welt stwierdziło po dokła- 
dnem obliczeniu, że czterdzieści siedm prospektów, 
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nietylko w Niemczech, lecz i w Austryii w Szwaj- 
earyi, zawiera wyrażne ostrzeżenie, że zarządy tych 
instytneyi nie życzą sobie, ażeby tam pacyenci 
żydowscy przyjeżdżali. 

Komary. Tygodnik paryski Illustration po- 
daje wyniki doświadczeń, czynionych z komarami, 
dla przekonania się, jaka barwa ma na te niezno- 
śne owady wpływ największy. W pokoju, do któ- 
rego wpuszczono mnóstwo komarów, ustawiono 826- 
reg pudełek, wyłożonych różnokolorowemi mate- 
ryami. Po pewnym czasie zbadano zawartość pu- 
dełek. Okazało się, że komary wybierały pudełka, 
obite materyami ciemnemi, zwłaszcza obite materyą 
kolorn ciemno-niebieskiego. W pudełku natomiast, 
obitem materyą żółtą, nie znaleziona ani jednego 
komara. Stąd wniosek, że dla uniknięcia ukąszeń 
komarów należy ubierać się żółto. 

Królowa Wilhelmina. Pewne pismo angiel- 
skie opowiada następujące anegdotki o królowej ho- 
lenderskiej, Prawa i godność stancwiska bardzo 
wcześnie ją obchodziły. Otóż, gdy miała lat dzie- 
sięć, wezwała pierwszego ministra i oświadczyła 
mu, że pokłóciwszy się odprawiła swoją francuską 
gawernantkę. — „Odprawiam ją w niełasce, co pro- 
Bzę ogłosić w wiadomościach dworskich“. Minister 
najpoważniej przyrzekł i również seryo spytał: 
„Kiedy wasza królewska mość każe ją powiesić ?* 
Królowa objawiła niepokój, ale minister mówił da» 
lej: „To zwyczaj krajowy, że każdy, co wpəcł} w 
niełaskę, musi być powieszonym, ale przedes s.y st- 
kiem ma być torturowany i upieczony, wise. zaś 
królewska Mość musi być obecną przy tej «evamo- 
nii“. Nie zdążył minister skończyć opisu ziajŚlo- 
nych kar, gdy królowe uciekłe, osła drżąca ze 
strachu. Więcej kłopotów doświadczył naczelnik 
poczty. Kiedy królowa Wilhelmina miała lat dwa- 
naście, protestowała energicznie przeciw markom, 
na których zdawało się jej, że wygląda zbyt dzie- 
cinnie. Gdy została pełnoletnią, marki pocztowe 
znów wzbudziły nienawiść młodej monarchini, po- 
nieważ wyglądała za staro, Nowe marki mają rze- 
czywiście dobrze zrobiony portret. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4 14, w poł. 
-- 20 R. Bar. 768. Spada. Pogodnie. 

Zmiana sytuacyi. 

Wówczas, kiedy byłam młody 
I miałem szczupłe dochody, 
Od miłości mej mamunie 
Strzegły bacznie swe córunie. 


Dzisiaj, kiedy jestem stary 

I w kieszeni mam talary, 

Namawiają wciąż mamuniś, 
eby za mnie szły córunie. 


Dwaj członkowie stowarzyszeń. 


— Popędzaj konia! Wziąłem dorożkę nie po to, 
żeby się wlec! — woła X. 
— Nie mogę — odpowiada dorożkarz -- jestem 


członkiem Towarzystwa opieki nad zwierzętami. 
W dziesięć minut potem dojeżdżają na miejsce. 
— A nie mógłby pan dać większego napiwku ?— 
upomina się dorożkarz, 
— Nie mogę. Jestem członkiem Tewarzystwa 
wstrzemiężliwości — odpowiada X, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę „Złote runo* dramat współczesny 
w 8 aktach St. Przybyszewskiego. — W niedzielę 
„Nadzieja“ dramat w 4 akt. H. Heyermanns'a. 


Literatura i sztuka. 

Z teatru. Odograna wczóraj po raz pierwszy | 
8.aktowa komedya rosyjskiego puwarza Wiktora 
Kryłowa pr. „Pierwsza mucha“ jest sztuką bardzo 
nułą, zabawną, a przytem niepozbawioną wartości 
literackiej. Lekka satyra na mamy łapiące konku- 
rentów dla swych córek, na małomiasteczkowe 
plotkarastwo, a przedewszystkiem na rosyjskie czy- 
nownictwo, jakkołwiek Kryłow zdaje się bardziej 
żartować z rosyjskich biurokratów niż chłostać ich 
biezem sutyry, tak jak Ostrowski lub Gogol. Tych 
dwóch sławnych pisarzy przypomniał nam wczoraj 
Kryłow niaco także swoją techniką świeżą, nie wy- 
rafinowaną, dzięki której widz właściwie przez cały 
czas nie wie, jak autor całą akcyą pokieruje, czy 
Numa przecież pójdzie za Pompilinsza, czy może 
nie. Być może, że to wada, że charakterystyka, tu 
i owdzie nie dość jasna, nie dozwala domyśleć się 
zamysłów osób działających, 51a taż słuchacz ma 
do końca prawie zawsze coś nowego, nie nudzi się, 
a Śmieje się zdrowo i serdecznie. 

Treść sztuki jest następująca : W mieście gu- 
bernialnem żyją prezes izby skarbowej Ohrymienko 
(p. Chmielińskij i prezesowa (pani Wojnowska), 
mająca na wydaniu 26-letnią już córkę Annę (pani 
Morska) i jeszcze dwoje innych dzieci: Marię (pna 
Jankowska) i Żorża (p. Stanisławski). Andzia dzie- 
wczyna bardzo dobra, inteligentna i sprytna, zy- 
skuje sympatyę bogatego oryginała Połoziewa (p. 
Hierowski), zwanego „niedżwiadkiem*, który od- 
wiedza ją często, robi ją swoją przyjaciółką i po- 
wiernicą, ale ani myśli się oświadczyć. Andzia ska- 
zana na smutną rolę panny na wydaniu, kompro- 
mitowana przez matkę, która dla przypodobaniu się 
konkurentom posyła im nawet kołdry w podarun- 
ku, postanawia spłs +6 Połoziewowi i wszystkim 
swym niedoszłym kon. urentom figla. Oto do owego 
miasteczka przyjeżdża książę generał Czembarski 
(p. Roman), podstarzały już nieco kawaler, mimo 
to człowiek sympatyczuy i wcale nie wyniosły, a 
owszem bardzo grzeczny, zwłaszcza dla płei pię- 
knej. Charakter jego jest przez autora z dużem za- 
miłowaniem nakreślony; zwłaszcza udatnym jest ten 
rys, że ilekroć księcia spotka coś niespodzianego 
lub nawet przykrego, on zamiast gniewać się na 
podłość ludzką, którą na wylot przeziera, pojmuje 
ją tylko jako ciekawy wybryk natury i powtarza 
swoje ulubione przysłowie: „A to oryginaine!“ 

Przyjazd księcia robi w mieście wielkie wra- 
żenie a Ohrymienko ma ten zaszczyt powitać go 
także u siebie. Anna jednak nie naśladuje wcale swe- 
go ojca pod względem czołobitności wobec księcia, 
lecz owszem znalazłszy się z czułym na wdzięk 
kobiecy dygnitarzem sam na sam kokietuje go, 
ujmuje szczerością i oryginalnością zachowania sią, 
wreszcie robi mu taką propozycyę: Ratuj mnie 
książę, książę nie byłeś nigdy panną na wydaniu. 
(Książę na stronie: Ja panną| a to oryginalne |) 
nie wiesz co to za kłopot. 

Książe: I cóż ja mam robić ? 

Anna: Umizgaj się książę do mnie, bądź 
pierwszą muchą! 

Książę : Pierwszą muchą? 

Anna: Tak, wszak widziałeś książę, że kiedy 
na kawałku cukru lab okruszynie siądzie jedna 
tylko mucha, to zaraz za nią przyleci druga i trze- 
cia i tak dalej. O, gdybyś książe zechciał udawać, 
że się mną zajmujesz, zarazbym miała konkuren- 
tów, lecieliby za mną jak te muchy. 

Książę : A więc to pani ma być tym kawal- 
kiem cukru? Ha! ha! a to oryginalne! 

I książę przystaje na propozycyę Anny i de- 
cyduje się odegrać rolę pierwszej muchy. Wpraw= 


pierwszą muchę w domu, narzekającą na plotki, 
które po całem mieście obiegają wskutek jego u- 
mizgów do Anny. Co więcej, książę poznaje, że 
zaczyna się w Annie kochać, postanawia więc u- 
ledz radom swej siostry (pani Rotter) i w domu 
Ohrymienków już się nie pokazywać. A tymczasem 
przychodzi stary Ohrymienko, i napiera się o pro- 
tekcyę, pani Ohrymienkowa przysyła księciu koł- 
drę, jakis kupiec donosi mu, że Ohrymienko poży- 
czył już parę tysięcy rubli a conto spodziewanego 
małżeństwa córki z księciem, i że nawet kucharze 
między sobą licytują się, który z nich przyrządzi 
neztę weselną. Gdy na dobitkę wchodzi natrętny 
Žorž, brat Andzi, który chce się poufalić ze swym 
domniemanym przyszłym szwagrem, książę traci 
cierpliwość i wykrzykiem : „paszoł won“, oddala 
natręta. 

Ale przybywa Anna, ta, którą książę nazywa 
swoją małą panterą, łagodzi jego gniew, skłania go 
do przyjścia na jeszcze jeden proszony obiad u 
Ohrymienków. W akcie IIl-cim jesteśmy u Obry- 
mienków. Książę postanowił oświadczyć się o An- 
nę, zyskał już pozwolenie rodziców, ale jeszcze nie 
mówił z Anną. Mama Ohrymienko, chcąc ułatwić 
czułe tóte-a-tóte, przysyła Andzię do opróżnionej 
już jadalni, skręca lampę, w sali robi się roman- 
tyczny mrok, lecz zamiast księcia niespodzianie przy- 
chodzi przygnieciony zazdrością „niedźwiadek* Po- 
łoziew i wyznaja Annie swą miłość. O to tylko 
właśnie jej chodziło: i gdy książę zbliża się do 
niej z uroczystą mą, Anna, nie chcąc go dalej 
facygować, powiada: „Nie trzeba już, nie trzeba, 
rolą fksjącia skończona“. A poczciwy książę, do wie- 
dziawszją się, że już go inny uprzedził, i kawałek 
cukru porwał, powiada tylko swoje: „a to orygi- 
nalne! * 

O samej komedyi Kryłowa chciałoby się nie: 
mal to samo powiedzieć, ża to „oryginalne*, jak- 
kolwiek może arcydziełem ona nie jest. 

Grano ją wyśmienicie. Rolę „tytułową* od- 
tworzył p. Roman. Artysta ten wnosi zawsze ze 
sobą na scenę tyle werwy, humoru, swobody, tak 
szeroką ma indywidualność, że nigdy z niego nie- 
zadowolonym być nie można. Niektórzy wprawdzie 
zarzucali mu, że grał księcia Czembarskiego zbyt 
rubasznie, podczas gdy p. Kamiński, który swego 
czasu grał tę samą rolę w Krakowie, pojął księcia 
jako dworaka o wykwintnych formach towarzy- 
skich. Ale nie trzeba zapominać, że ks. Czembar- 
ski, który umie w danej chwili energicznie krzy- 
knąć: „Paszoł won!“ i daje się wodzić za 'nos 
pannie z prowincyi, to natura w gruncie rzeczy 
wcale nie wybredna, 

Za pyszną kreacyę uniżonego, rzekomo bez- 
interesownego, urzędnika rosyjskiego, dostał p. 
Chmieliński przy otwartej scenie oklaski. Pięknie 
grała także pani Morska, umiała połączyć w roli 
Anny także dwie pozorne sprzeczności, jak spryt 
i szczerość, inteligencyę i figlarność, [Inni artyści 
z mniejszych swych ról także bardzo dóbrze się 
wywiązali. -= Publiczność zgromadziła się, jak na 
czas ogórkowy, wcale licznie. 

* Wi M. Kozłowski: „Co i jak czytać ?* 
Wykształcenie siebie samego i czytelnictwo metQ- 
dyczne. Wydanie trzecie przejrzane i poprawione. 
Warszawa. Nakładem Jana Fiszera 1902. 

P. Kozłowski jest jednym z najruchliwszych 
polskich filozofów współczesnych, a powyższy jego 
poradnik dla samouków stał się dziełkiem nie- 
odzownem. Dzieli się ono na dwi» części: w pierw- 
szej teoretycznej wyjaśnia autor znaczenie samo- 
uctws, poucza o umiejętności czytania, czyli o tem, 
w jaki sposób nałoży czytać, aby mieć z lektury 
największy pożytek, druga część zawiera wykaz 
książek, najbardziej godnych czytania ze wszyst- 
kich dziedzin, przyczem szeroko uwzględnia dzieła 
polskie i polskie przekłady. W układzie odnośnych 
katalogów posługiwał się antor wskazówkami in- 
nych znakomitych uczonych np. Comtea, katalog 
celniejszych dzieł z zakresu literatury polskiej u- 
łożył Piotr Chmielowski, katalog dzieł z historyi 
polskiej Tadeusz Korzon. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 18 lipca. 

(Z). Jeden z bardzo drażliwych punktów 
ugody z Węgrami, a mianowicie kwestya lep- 
szego wykonywania służby weterynaryjnej na 
Węgrzech, został już pomyślnie załatwiony. 
Zdawałoby się, że wiadomość tę powita giełda 
znaczną zwyżką kursów, tymczasem nie zaszedł 
teu wypadek. Źbyt wielką bowiem jest obecna 
stagnacya na targu pieniężnym, aby nawet tak 
ważny wypadek mógł wywołać na nim silniej- 
szy ruch. — Godziny wlokły się leniwo, obro- 
tów było bardzo niewiele, a ostateczne noto- 
wania znacznej części walorów są niższe od 
wczorajszych. 

Aftcye Schodniokie spadły dziś znów o 
30 korłn z powodu trudności, na jukie natra- 
fia utyorzenie na nowo kartelu naftowego. 
Akcyejfabryki broni w Steyr spadły o 3 koro- 
ny, a kiotywowano ten spadek tem, że zarząd 
tej fatfyki sprzedał podobno ze stratą będące 
jej włajimością 2700 akcyi włoskiego towa- 
rzyctw|. metalurgicznego w Brescii. Wartość 
tych 4kcyi figurowała w książkach fabryki 
broni iw Steyr w sumie 900.000 koron; kupił 
je jengralny dyrektor owego włoskiego towa- 
rzystya, ale podobno za cenę znacznie niższą. 

Wa giełdach zagranicznych przeważała 
rówujoż słaba tendencya. W Berlinie spadły 
waloły żelazne skutkiem pogłoski, że dywi- 
, jaką zapłacą w tym roku swym akcyo- 
narykszom zakłady bochumskie będzie niższą 
jakiej się spodziewano. Liczono zaś na- 
. że wyniesie ona 8'/,. 
ząd tutejszej giełdy zbożowej zwrócił 
rządu z prośbą, aby polecił organom 
policyjnym wyławiać pokątne giełdy zbożowe, 
Jeny dk. się W kawiarniach i restaura- 
cyacz w drugiej dzielnicy, i by tych, którzy 
zawibrają interesa zbożowe na takich pokąt- 
uycż| giełdach zbożowych, karano surowo are- 
sztem i grzywną, jak przepisuje ustawa z Igo 
RE 1875, która jednak prawie wcale nie 


bywå wykonywaną. Zarząd giełdy wzywa za- 
razan swych członków, ażeby nie robili w tych 
lokejach zadnych interesów, jeżeli nie chcą 
iċ się na nieprzyjemności. 
Ostatnie notowania : 
Akcye austr. Zakł. kredyt. 680:50, węg. 
kredyt. 70900, Anglobanku 279'00, Union- 
529'00, Linderbanku 418'00, Bankverei- 
54:00, Bodencredit 91800, Gal. Banku hip. 
0, Statsbahny 696':50, Lombąrdy 6900, 
Eibethal 44800, Północnej 5710, Czer- 
niodieckiej 569'60, Alpiny 400'25, Rima Mu- 
ranyi 49600, Praskiego Tow. żel. 1575, Fabry- 
ki droni 381:00, Tureckie tytoniow. 2938-00, Oblig. 
węg indemniz. 97'40, Renta majowa 101'75, 
Avstr. renta koronowa 9965, Węgier. renta 
koronowa 97:90, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 


dzie cel Anny został osiągnięty, bo młodzież mia-| zierc. 96:60, 4", Listy Banku krajow. 97 00, 
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4V,*, Listy Banku krajow. 101*75, 49/, Listy 
Banku hipotecznego 98:50, 4”/,%/, Listy Banku 
hip. 100'60, 6%, Listy Banku hipotecz. 110/00, 
4% Gal. Oblig. propin. 99:20, 4°, Gal poż. 
kraj. zr. 1593 97:35, 4'/, Poż. m. Lwowa 94'25, 
Losy tureckie 11075, Marki 117'10, Ruble 253.00. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 18go lipca. (Ceny w walucie 
koronowej po 50 kg. nettv loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy), 


Pszenica prima 9'—- do 9'25, średnia 0:00 


do 0:00, żyto prima 7:30 do 7:50, średnie —'— 
do ——”', jęczmień browarny 6'50 de 6 75, paste- 
wny —— do —'—, owias dworski 7:75 do 8:00, 
ebłopski —— do —'—, kukurydza prima 6'00 


do 6'20, średnia 0'00 do (+00, rzepak zimowy nowy 


10:25 do 10:50, len —. - do ——, siemie - — 
do —'—, koniczyna czer. nowa prima 42:— do 45'—, 
średnia —*— do —-*—, biała prima —— do —'—, 
średnia —— do —'— szwedzka 00:— do 00:— 
tymotka —— do —'—, anyż okrągły 00 00 do 00:09 


płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 850 
do 9'25, pastewny 000 do 0:00, bobik koński nowy 
5:00 do 5:25, wyka nowi: 6'00 do 6'25 otręby 3-75 
do 4'00, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron 000:00 do 00000, bez 
podatku 3525 do 36650, stacye Tarnopol-Brody 
82:75 do 38:00, stacye Hokal-Jarosław 33:00 do 
83-25, stacye Husiatyn-Sianisławów 32:25 do 32:50. 

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go- 
towy po 10,000 Literprocent. 

Excont. loco Lwów 17:50 do 17:75, 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków, 18 lipca. 
: Targ dzisiejszy na Kleparzu odbył się pruwie 
bez transakcyi i ceny 'tylko nominalnie się u- 
trzymały. 

Płacono : pszenicę białą od 9'50do 975 K., 
czerwoną 925 do 950; żółtą 950 do 950 K. 
Żyto 8:00 do 880; jęczmień browarny 7.75 do 8'25 
koron; na paszę 7'25 do 7:50 K.; owies 3'25 do 
8:75 K., rzepak —'— do — — K., konicz czer- 
wony —'— do K., biały —'— do —— K, ku- 
kurydza —— K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla kand i przemysłu. 


TELEGRAMY „PRZEGŁĄDU”. 


(Depesze poranne). 

Czerniowce 19 lipca. Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu bukowińskiego posłowie ru- 
soy zjawili się na nowo w sali obrad. Marsza- 
łek kraju p. Lupul iprezydent kraju Bour- 
guignon powitali ich w gorących słowach. 
Br. Bourguignon dziękował marszałkowi za 
skuteczną interwencyę w sprawie nakłonienia 
posłów ruskich do zaniechania secesyi. Prze- 
wodniczący klubu ruskiego poseł Smal- 
Stoeki odczytał oświadczenie, które stwier- 
dza, iż Rusini pozostają nadal na stanowisku, 
jakie żajmowali przed secesyą i wyrażają ubo- 
lewanie, że nieruskie stronnictwa w Sejmie nie 
uznały swego błędu. Powodem secesyi było 
przekonanie, że zamach z dnia 26 czerwca 
(niewybranie p. Mikołaja Wasilki do komisyj 
sejmowych Przyp. Red.) miał źródło swe nie 
w łonie nieruskich stronnictw sejmowych, lecz 
w osobie poza Sejmem stojącej, która powin- 
na popierać Sejm w jego pracy dla dobra kra- 
ju, a która przez mężów zaufania została z o- 
sobistych motywów sprowokowaną do pomi- 
nięcia jednego z człcaków klubu ruskiego. 
(Tyczy się to prezydawtę „krejn p. Ronrgni- 
gnon Przyp. Red.). Także ta okoliczność, że 
nieruskie stronnictwa w Sejmie odmówiły za- 
dosóuczynienia, wzbudzać musi przypuszcze- 
nie, iż Rusini powinni 'być przygotowani na 
dalsze zamachy. Rusinom narzucono zatem 
rozpaczliwą walkę z przemocą; w poczuciu 
swego obowiązku zajmują oni swe stanowisko 
w Sejmie i na niem wytrwają. 

alszym powodem powrotu posłów ru- 
skich do sejmu jest to, iż niektórzy posłowie 
nieruscy odnoszą się sympatycznie do spraw 
ruskich, i że marszałek kraju nie brał udziału 
w uchwale klubu rumuńskiego z dnia 21 
czerwca, w której klub ten uznał działalność 
owego członka klubu ruskiego, przeciw które- 
mu zamach był skierowany, za wrogą dla 
kraju; a w końcu i teu fakt, że marszałek kra- 
jowy zachowywał się wobec Rusinów zawsze 
poprawnie, objektywnie i bez uprzedzenia. 
W końcu oświadczył p. Smal-Stocki, że po- 
słowie ruscy dalsze swe zachowanie się w sej- 
mie czynią zależnem od tego, jakich środków 
użyje marszałek krajowy celem umożliwienia 
im pobytu w sejmie. 

Prezydent kraju p. Bourguignon odpo- 
wiedział wśród żywych oklasków w Izbie, iš 
nie może czuć się obrażonym uwagami, zawar- 
temi w oświadczeniu, a skierowanemi przeciw 
niemu, tembardziej, że uwagi te są sprzeczne 
z faktycznym stanem rzeczy, ponieważ zawsze, 
a zwłaszcza od chwili wybuchu konfliktu po- 
stępował lojalnie i przedmiotowo i starał się 
konfikt ten załagodzić i umożliwić Rusinom 
powrót do sejmu. Reprezentant rządu buko- 
wińskiego nie może się stosować do stanow i- 
ska jednego tylko stronnictwa, a tem mniej 
jednego posła, musi on stosować swą przychyl- 
ność w równej mierze objektywnie do wszyst- 
kich stronnictw, narodowości i wyznań. Mówca 
zawsze w tym duchu postępował i' pomime 
obecnej zaczepki ze strony ruskiej nadal bę- 
dzie tak samo działał i nie da się z tej drogi 
odwieźć przez żadne dalsze wycieczki. 

P. Śmal-Stocki postawił następnie wnio- 
sek o zmianę §. 17 regulaminu, dotyczącego 
wyborów do komisyj sejmowych. 

Konstantynopol 19 lipca. Poseł czarno- 
górski Bakicz poczynił poważne przedstawienia 
u Porty w sprawie zajść granicznych. Władze 
tureckie rzekomo wydały wojsku, stojącemu na 
granicy, rozkaz strzelania do żołnierzy czarno- 
górskich. Dwóch Czarnogórców poległo, a wie- 
lu jest rannych. Poseł oświadczył, że jeżeli 
Porta nie wyda wprost przeciwnego rozkazu, 
rząd czarnogórski każe zburzyć owe słupy 
graniozne, które stały się powodem zatargu. 

Praga 19 lipca. Sejm czeski obradował 
wczoraj nad sprawą dróg wodnych. Referent 
p. Kaftan postawił następującą  rezolucyę: 
Sejm zgadza się w ogólności na budowę wy- 
mienionych w ustawie państwowej z 1l-go 
czewca 1901 r. dróg wodnych w Czechach, ze 
względu na ich ekonomiczne znaczenie, Sejm 
poleca Wydziałowi krajowemu, aby porozumiał 
się z rządem co do ustalenia udziału kraju w 
pokryciu kosztów budowy. 

Namiestnik hr. Coudenhove polecił w 
imieniu rządu przyjęcie projektu i zapewnił, 
że przy przeprowadzeniu całej akcyi będzie 
zwrócona jak największa uwaga na interesy 
rolnictwa. Rząd na razie przygotowuje prze- 
dłożenie w sprawie robót, które mają być wy- 
konane do roku 1912. Udział kraju w ko: 


legtwa Polsk. 


Juskowiec, 


sowa. J. Reiusperger ze Skoryk, M. Handler z Ży- 
tomierza. M. Biechoński z Żarnowca. 
Linca. A. Wołkowicki ze Strzyżowa. 
z Jarosławia. M. Baurowicz z Warszawy 
pliński z Korczowa. J. Bergmann z Saaz. 


sztach jest względnie mały, bo wynosi tylko 
12'/,/,, Akcya ta wpłynie dodatnio na całe 
życie ekonomiczne. Poseł Klieman sprze- 
ciwią się wnioskom, ponieważ wątpi o sku- 
teczności i konieczności budowy dróg wo- 
dnych. Młodoczesi żądają kanalizacyi niektó- 
rych, a nie wszystkich rzek. Stronnictwo mów- 
cy będzie głosowało przeciw tym wnioskom. 
Poseł Zdarsky oświadcza się również prze- 
ciwko wnioskom, przemawia natomiast za ro- 
botami melioracyjnemi. Agraryusze są prze- 
ciwni wielkim projektom wodnym. P. Pesch- 
ka przemawia przeciw wnioskom, ponieważ 
drogi wodne zabiją rolnictwo. — P. Forst 
twierdzi, że przedłożenie ma wielkie braki, 
gdyż zostało uchwalone dla załagodzenia zna- 
nych ówczesnych burz politycznych w Radzie 
państwa. 

Po wywodach referenta, przeprowadzono 
dyskusyę szczegółową, poczem wnioski komisyi 
w 2 i 3 czytaniu przyjęto. 

Berlin 19 lipca. Wczoraj ukończył się tu 
proces przeciw bankierowi Sandenowi i towa- 
rzyszom, oskarżonym 0 zbrodnię oszustwa. 
Sandena skazano na 6 lat więzienia i 15.000 
marek grzywny, innych oskarżonych skazano 
na więzienie od 9 do 15 miesięcy. Rok spę- 
dzony w areszcie śledczym wliczono Sandeno- 
wi do kury. 

Londyn 19 lipca. Wczoraj rozpoczęły się 
dalsze obrady prezydentów gabinstów kolo- 
nialnych pod przewodnictwem Chamberlaina. 

Madryt 19 lipca. Kongres robotników ko- 
lejowych uchwalił ogólny strejk i w rozrzu- 
conych tysiącami odezwach wzywa wszystkich 
do strejku. 

Wenecya 19 lipca. Ponieważ rozeszła się 
wieść, iż bazylice Palladio w Vincenzy grozi 
niebezpieczeństwo zawalenia się, minister o- 
światy Nasi powołał do siebie iużyniera gmi- 
ny Vincenza i kazał zdać sobie dokładny ra- 
port o stanie tej bazyliki aby o ile to możliwe 
jest, jak najprędzej poczynić kroki celem utrzy- 
mania tej historycznej budowy. 

Minister udał się też wczoraj do fortu 
Andrea, o którym krążą również bardzo nie- 
pokojące wieści; stwierdzono, że fort pochylił 
się na jedną stronę. Minister polecił przepro- 
wadzić natychmiast jak najostrzejsza docho- 
dzenia i poczynić bezzwłocznie wszelkie ko- 
nieczne zarządzenie. 

Winę zawalenia się dzwonnicy św. Mar- 
ka przypisują tu inżynierowi Rupollo, który 
przed kilku tygodniami dokonał na wieży 
li O wcięcia, celem osadzenia tam 

amiennej płyty. Rupollo sam przyznaje, iż 
nie znał rodzaju budowy wieży. Minister Nasi 
odbył z nim wozoraj długą konferencyę. 

W pałacu deżów ukonstytnowała się wozo- 
raj komisya śledcza, która przesłuchała szefa 
urzędu budowniczego bazyliki, do którego na- 
leżała także opieka nad dzwonnicą, oraz in- 
żyniera Sattarda i inżyniera Rupollo. Prze- 
słuchano również wielu robotników. Minister 
ogłosił odezwę, wzywającą wszystkich, któ- 
rzyby mogłi duó jakies wyjaśnienia w spra- 
wie zawalenia się dwonnicy, aby zgłosili się 
do komisyi śledczej. 

Londyn 19 lipca. Koronacyę króla oficy- 
alnie zapowiedziano ns dzień 9 sierpnia, 

Cowes 19 lipca. Ogłoszony wczoraj biu- 
letyn stwierdza ciągle polepszenie stanu zdro- 
wia króla. Zmiana miejsca wywarła wpływ ko- 
reystry pod ksżdym względem. Král ma się 
dobrze i może większą część dnia spędzać w 
łóżku na pokładzie okrętu. Następny biuletyn 
zostanie wydany w poniedziałek. 

Paryż 19 lipca. Na wczorajszej radzie ga- 
binetowej prezydent gabinetu p. Combes o- 
świadczył, iż zamykanie nieautoryzowanych 
szkół zakonnych nie dało nigdzie powodu do 
poważnych zajść. 

(Depesze popołudniowe). 

Poznań 19 lipca, Sześciu gimnazistów pol- 
skich, zasądzonych w procesie toruńskim za nale- 
żenie do rzekomych tajnych związków, ściga pro- 
kuratorya listami gończymi pod pozorem, że celem 
uchylenia się od kary wyjechali za granicę, Ga- 
zeta toruńska stwierdza, że studenci ci bynajmniej 
nie zbiegli, lecz musieli wyjechać za granicę dla 
dokończenia studyów, a miejsce ich pobytu jest 
władzom pruskim znane, 

Budapeszt 19 lipca. Pester Lloyd donosi, 
że wczoraj doręczono obu rządom projekt no- 
wej wojskowej procedury karnej z umotywo- 
waniem. 


SEE "WE || ORAN ZARA 
HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 19 lipca. G. Jełowieki z 
Wołynia. E. Kruushaar z Haidy. B. Dmuchowski 
z Warszawy. H. Kliinpfinger i ©. Redlich z Wie- 
dnia. J. Evert z Moskwy. A, Hubieka z Olszowy. 
H. Popławski z Husiatyna, A. Chałubiński z Kró. 


HOTEL EUROPEJSKI 
Przyjechali dnia 19 iipca, Hr. Ożarowski z 
O. Schnell z Firlejówki. M. Laesig z 
Rowyi. S. Strzyżowski i M. Pogonowska z Oberta- 


A. Prock z 
Dr. Ramert 
J. Ka- 


HOTEL FRANCUSKI. 

Przyjechali dnia 19 lipca F. Tomaszewski 
z Sambora, E. Sokalski z Tarnowa. T. Talowski ze 
Lwowa. K, Jendricki z Odessy. J. Swaryczowski 
z Tarnopola. Taen Hee Tsen z Berlina. H. Her- 
mann, M. Keppich i J. Holzschuh z Wiednia, N. 
Wyganowski z Wołynia. A. Raciborski z Węgier. 
J. Grzegorczyk z Brzeżan. Z. Ziemięccy z Kijowa. 
$. Kuszczak z Moskwy. N. Ostermanowie ze Sta- 
nisławowa. J. Wassung z Łuki. f 


E a 8 
Nadesłane. 


| Bardzo praktyczne w podróży. — Niezbę- 
dne po krótkiem użyoiu. 

| Z urzędu zdrowia uznany. 

Atest, Wiedeń 3 lipca 1887. 


niezbędna 


PASTA DÓ ZĘBÓW 


Do czyszczenia zębów nie wystarczają jedynie od- 


powiednie wody de ust. Oddalenie wszystkich na 

dziąśle bezustannie nowo tworzących się, szkodli- 

wych materyi, może tylko nastąpić za pomocą me- 

chanicznego czyszczenia w połączeniu z odżywczo 

i antyseptycznie działającą pastą do zębów, jaką 

się okazał „Kałodent,* w skutecznem użyciu już 
we wszystkich państwach cywilizowanych. 
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Instytut techniczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko- 
pernika 1. 8, w którym wykonywa się plombowanie, wyj- 
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincyi uskntecznia odwrotnie. 
ME" instytut otwarty cały dzień. "TH 
Lekarz-dentysta "Technik-dentysta 
M. Tasowski. Zygmunt Stobiecki. 


Fabryka asfaltu i papy dachowej 


x a a LJ l 1 
Szeligi-Łyszkiewicza, inżynieńa 
Lwów — Marcina 29, 
osnsza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 

4 grzyb drzewny. 


Dr. A. Z. Kołaczkowski 
ordynuje 


w Karisbadzie Stadt Athen 


naprzeciw kolumnady Miihlbrunnu. 


Przy reumatyzmie, paraliżu, 
podagrze, ischias, 


lumbago 
kąpać się najlepiej w kąpielach z dodatkiem 
Mattoniego soli borowinowej. 
EZ; 0] 


Czas trwania kąpieli, ciepłote i ilość przymieszki 
ustanawia lekarz. 


Skutki zadziwiające. 


Mattoniego sól borowinowa jest do naby- 
cis we wszystkich aptekach, drogneryach 
i składach wód mineralnych. 
Broszury i sposób użycia bezpłatnie, 


Wiedeń 19 lipca. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3'/, 
: . ” n. n»n » , 1889 3%, 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 40, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 


Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 20/, 86.70 

Tureckie obl. prem, kolej po 400 fr. 11050 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 1925, Zakł 


kred. dla h. i p. po 100 zł. 438.—, Olary 4C 
zł. m. k. 189.—, Fożyczka m. Insbruku 20 zł 
82.50, Losy m. Krakowa 20zł. 74,50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 71.—, Ofen 40 zł. 193.00, 
Palffy 40 zł. m. k, 190.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 56.00, Czerw. krzyża Teg. 5 zł. 28:50. 
Losy fund. sroyks. Rudolfa 10zł. 75.—, Salma 
40 zł. m. k. 235.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
76.—, Pożyczka St. Głemois 40 zł, m. k. 264.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 423,00. 

[m | aaa I 0 EF] 

Wiedeń 19 lipca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 16:60 (spokojnie). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 38'40. 

Berlin 19 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty an- 
stryackie 85:35. Spirytus 3660. 

Paryż 19 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 100'77. Mąka („Fleur de Pa- 
ris*) 28 90. 

Frankfurt 19 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty anstryackie 214:30. Koleje państwowe 
00000 exralusire kupon. Alpiny 00000. Di- 
sconto 154'6U. Laura UUU'UU exci. kupon. 

Wiedeń 19 lipos. (Gielda zbożowa). (Enur- 
sa w koronach i po KO kilogramów). Paze- 
nica na jesień 7 14—6'46, na wiosną 0'06—0'00; 
żyto na na jesień 6:25—6'26, na wiosnę 0'00— 
0'00, kukurudza na czerwiec-lipiea 6:00—0'00, 
lipiec-sierpień 6'11—5'12, na sierpień-wrzesień 
0:00—0'00, na wrzesień-październik 5 20—522, 
na maj-czerwiec 000—0'00; owies na jesień 
5'62—5'64, na wiosnę 0'00—0'00. Rzepak na 
pień-'wrzesień 1085—1095. Olej rzepakowy 
00—00. Tendencya: silna. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 19 lipca. (Giełdą zbożowa). 
(Korsa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na pażdziernik 6'80—6'81; żyto na pa- 
żdziernik 5:90—6591; owies na pażdziernik 
581—5'32; kukurudza na lipiec 4'78—4'79, na 
sierpień 4'82—4'83, na maj 4'93—4'94. Rzepak 
na sierpień 1020—10'36. Oferty na pszenicę 
mierne. Ohęć kupna mierna. Tendencya: spo- 
kojna. Pogoda : ciepło. 

Lwów 19 lipca. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —'00 do —*'00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 564.00 do 672.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540.00 do 55500. Akcye garbarni w Rzeszowiu 
po 400 kor. —'— do 100—. Tow. budowy wagonów 
w Bunoku po 500 koron 000— do 850.—. Banka dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—. 

Listy zastawne ra sztukę: Banku hipot. galio 
5 proc. los. w 50 lat. s 10 proc. prem. 109'70 do 000:00 
4 i pół proc. łos.w 50 lat 1000— do ——, 4 proca, los. 
w 60 lat 95.80 do 96'50. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
5i lat 101.20 do 101,90 Banku kraj, 4 proc. los w 57 lat 
97:00 do 97:70. — Tow. kred.gal. iem skie 4 proc. (I omi» 
sya) 96:80 do 87:00, 4 proo. los w 41i pół latach 97.>— 
do —.—, 4 proc. los w 66 lat 96-80 do 97.00. 

Obligi xa sztukę: Gul. fun d. propinacyjnego 4 pro 
99:00 do 89 70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10:50 
do —'—, Kom. Banku kraj, 6 proc. (II emisy:) 10280 do 
108 00. Kolejowe lokalne krajowego 4 procenu. we 
po 200 koron 96:80 do 97:50. Pożyczki kraj, s r. 1578 6 
proc, —'— do ——.4proc.z 1893 r. 97.00 do 97.70, mis- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94:05 do 9470, śt/,0/ 
po 2006 koron 10000 do 100: 70. 

TEE ZK | 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od igo maja 1902 roku według czasu środkowo- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1:35, 8:40*, 6-10, 850, 56-601 9.50* 
Z Rzeszowa: 1025. 
Ze Szczerca (od 1/6 do 15/9 w miedz. i święta) 9.32%. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2-35, 8'00, 4:86 
10-20*; na Podzamcze: 2:20, 740, 6'11, 10'02*. 
Z Tarnopola: 8.85% > dw. gł.); 8-14* na Podsamcse. 
Z Oserniowiec: 1218*, 1:48, 6-20, 5-40 i 920°, 
Ze Stanisławowa: 11:55, 
Że Btryja: 8'10, 1'10, 4:40, 10-50". 
Z Brzuchowie (od 15/5 do14/9 włącznie) 6.50, 9.12*. 
Z Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziela 
święta) 8'14, 8-04*, 
Z Janowa 7-45, 1-28, 9-26", 10-08". 


O chodzą ze Lwowa: 


Do Krakowe 12-45*, 8'30, 2'55, 4: 15*.8-40, 6'20*, 11:00% 
Do Rzeszowa: 8 80. 
Do Przemyśla : 8'257, 

Do Bzczerca (od 1/8 do 15/9 w niedz. i święta, 2.00. 
Do Podwołoczysk s dworca głównego : 1155, 6'80, 9-00* 
1i'10%; s Podramosza : 2-09, 6'48, 9.20%, 11:82". 

Do Tarnopola: 10-40 x dw: głównego i 10:57 z Podzamcza. 

Do Oserziowiec: 25i", 2-40, 6 25, 10-80, 10-80*. 

Do Btanisławowa: 6'10*. 

Do Stryja: 6:85, 9:00, 8-05, 6:85*. 

Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.50*, 8.26. 

Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta, 
2.15, 8.16*, 

Do Janowa: 9'15, 1'25, 8'15 6:80%, 10:05* 


Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nca 
na licy się od gods. 6 wieczór do 6 min. 59 rang, 
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"MATECZKA 


POWIEŚĆ 
Pawła D'Aligremonta. 


(Ciąg dalszy). 
I podrażniony oporem Paulinki, wziął ka- 
pelusz i zwrócił się ku drzwiom. 
— Prędko wrócisz? — zapytała siostra. 
— Nie wiem — bąknął nadąsany — jeżeli 
nie wrócę o szóstej, to nie czekaj na mnie. 
Zdurmiona tą odpowiedzią Paulinka przez 
kilka sekund nie mogła wymówić słowa, a gdy 
nareszcie chciała zapytać o wyjaśnienie, Paweł 
zniknął na schodach. 
Jakób przez delikatność nie uczynił naj- 
mniejszej uwagi. 


— Ach, jak nim trudno kierować! — z pła- 
czem rzekła Paulinka. 
— Niech pani nie traci odwagi — pocieszał 


Jakób. — Pan Gomer niedługo powróci. Jerzy 
Rollet mówił mi, że ojciec jego czyni ciągłe 
starania. Kto wie, może już za pół roku zoba- 
czy pani ojca. 
— Oby Bóg wysłuchał pana, gdyż czuję, że 
nie dam sobie rady z Pawłem. 
Około piątej przybyła matka Weronixa. 
Teraz, z nastaniem lata, biedna kobieta 
robiła kursy coraz dłnższe i więcej męczące. 
Teodor jej ciężko zachorował na influenzę, 
a chociaż Klementyna bezlitośnie nie pozwalała 
nieszczęśliwej matce odwiedzać syna, biedna 
Weronika zabijała się pracą, aby tylko przyjść 
mu z pomocą. 
Paulinka szanowała ją i pamiętała o niej 
jak o własnej matce. 
— Nie ma Pawła? — zapytała, wchodząc. 
— Nie ma — odrzekła Paulinka. — Skąd 
pani wie o tem ? 
— Zdaje mi się, żem spotkała go przed chwi- 


lą w pobliżu ulicy św. Dominika. 
Ulicy św. Dominika? — zapytała przera- 
żona Paulinka. 

Matka Weronika nie przypuszczała, że wia- 
domością tą wywoła tak silne wrażenie, więc 
pragnąc złagodzić je, dodała : 

— Zresztą mam już wzrok słaby, może się 
omyliłam. 

— Czy szedł sam ? 

— Nie, w towarzystwie kilku kolegów. 

— Pogoda ładna — wtrącił Jakób — więc 
może poszli na spacer. Czy Paweł ma przy so- 
bie pieniądze ? 

— Ma, ale niewiele. Nie mogę wiele dawać 
mu. Ma najwyżej dwa lub trzy franki. 

— Z taką sumą może robić wycieczki z 
kolegami, Niewiele użyje. Może pani przygo- 
tuje kolacyę, panno Paulino — dodał, pragnąc 
zmienić przedmiot rozmowy. 

Paulinka powstała. 

— Rozpalę ogień — rzekła Weronika — i 
nakryję stół. i 

— A ja tymczasem wyprowadzę Toma na 
przechadzkę w okolicę ogrodu Luksemburg- 
skiego lub na bulwar Montparnasse. Pozwoli 
pani, panno Paulino ? 

— Owszem, będę panu wdzięczną. 

— Może pani potrzebuje czego ? — zapytała 
Weronika. 

— Nie, dziękuję. 

— Przyniosłam trochę owoców, sałaty i szyn- 
ki. Mam to wszystko u siebie, na górze, jeżeli 
pani chce, to przyniosę. 

— Wystarczy to, co mam. 

— Chciałam zaprosić pana Jakóba, bo pewno 
pani nie wie, co on zrobił. Uczciwy chłopiec! 

— Cóż takiego? 

— Przysłał do mego syna swego przyjaciela, 
Jerzego Rolleta, podobno znakomitego lekarza 
i uczonego, który pielęgnował i wyleczył go, 
a pan Jakób z własnej kieszeni opłacał le- 
karstwa. 


PRZEGLĄD z dnia 20 lipca 1902. 


— Poco pani opowiada takie rzeczy ?—rzekł 
malarz. — A tak prosiłem Klementynę, ażeby 
nie mówiła o tem nikomn. 

— Och, ta łotrzyca z pewnością nie powie- 
działaby. W sercu jej nie ma wdzięczności ani 
odrobiny. To Teodor opowiadał mi wczoraj 
wieczorem. Więc czem ja się panu wywdzię- 
czę? I oto pomyślałam sobie, zeproszę pana na 
wieczór do naszej kochanej mateczki Paulinki, 
przyniosę najpiękniejszej sałaty, poziomek, wi- 
sien, wszystkiego po trochu, na ile mnie stać. 
Nie mogłam więcej... 

Paulinka rzuciła się jej na szyję. 

— Masz złote serce, matko Weroniko — za- 
wołała — i gdyby tylko Paweł nie sprawiał 
mi tyle troski, byłabym szczęśliwą w waszem 
otoczeniu i spokojniej oczekiwałabym powrotu 
ojca. 

JE Niepotrzebnie tyle martwisz się o tego 
urwisza. Zresztą przyszła mi pewna myśl do 
głowy. Wyjdę i może go przyprowadzę. 

— Jakto! więc pani wie, gdzie on jest i nie 
chce mi powiedzieć ? 

— Nie wiem. Ale włócząc się ciągle po uli- 
cach, znam Paryż i poszukawszy trochę, od- 
najdę go. Byó może, że powrócę nieprędko, 
więc nie czekajcie na mnie. 

Rzekłszy to, wyszła wraz z Jakóbem. 
Gdy byli jnż na ulicy, rzekła do malarza: 

— Nie domyślasz się pan nawęt w czyjem 
tuwarzystwie widziałam niedawno tego urwisza. 

— Skąd mogę wiedzieć ? 

— Z tym wielkim drabem, który przed kil- 
koma miesiącami prześladował Paulinkę, 

— Z panem. Grand-Croix ? 

— Nie znam jego nazwiska, ale wiem, 'że 
ojciec jego, u którego jeden z moich siostrzeń- 
ców służy za lokaja, ma pałac przy ulicy św. 
Dominika. Udam się wprost do niego i może 
dowiem się, gdzie jego pan spędza wieezory. 
Założyłabym się, że Paweł jest z nim. 


— Ale jakim sposobem zaznajomił się z nim? 


Najlepsze francuske LE GRIF 


papierki cygaretowe 


AR 


l 
Tekla Mahur 


ur. w roku 1826 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 


zmarła dnia 18 lipea 1902 r. 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 20 lipca o godzinie 4-tej 
po południu u ulicy Teatyńskiej 1. 1 na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutku pogrążona córka z mężem i wnukami, krewnych i 


znajomych zapraszają. 
Lwów dnia 18 lipca 1902. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1: 10. 


l 
Najnowsze 


PARASOLKI 


Paski 
Gorsety 


Wszędzie do nabycia. 


prona S 
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Bluzki LWOW/ uL.HALICKA 20., 


Wszędzie do nabycia. 
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DIANA IŻ 


Przykra i wytwarzająca choroby 


Wszędzie do nabycia. 


— Tego nie wiem, ele przed trzema godzi- 
nami widziałam ich razem i pomyślałam sobie: 
sprytny łotr, zaznajomił się z bratem, ażeby 
zbliżyć się do siostry. 

— I gotów go wciągnąć w jaką awanturę! 
Co za nieszczeście! Pójdę z panią, może przy- 
dam się na co. 

— Przeciwnie, zostań pan raczej z Paulin- 
ką. Biedna dziewczyna, zostawiona samej so- 
bie, Bóg wia co będzie przypuszczała do gło- 
wy. Ja, to co innego, jestem na ulicy jak 
u siebie w domu. A ponieważ siostrzeniec mój 
Telemak jest bardzo sprytny, więc gdy go na- 
cisnę, powie mi gdzie jego pan, a może i nasz 
chłopiec, jeżeli go zna. 

— Więc niech pani idzie, a jeśli powróci ze 
złą wiadomością, to proszę jej nie mówić pan- 
nie Paulinie, a tylko dać mi jakikolwiek znak, 
a ja już zrozumiem. 

— Naturalnie, ale na miłosć Boga, niech pan 
wraca do domu; niech ta biedna mała nie 
dręczy się w samotności. 

W godzinę później Weronika siedziała 
w oficynie pałacu księcia Grand Croix, za sto- 
łem, na którym stały dwie lampki, butelka 
wina białego i talerz z biszkoptami. 

Obok niej siedział młody mężczyzna wzro- 
stu słusznego, z twarzą wygoloną i zuchwałą. 

— Rzadko ciotka — mówił — daje mi za- 
kosztować przyjemności rodzinnych. Chyba 
już parę lat nie widziałem jej. 

— Teodor był chory, a ja muszę ciężko 
pracować, ażeby przynieść mu jaką ulgę. 
Wiem, że ciotka jest bardzo dobra ko- 
bieta, jak dwie krople wody podobna do mojej 
nieboszczki matki Co sprowadziło dziś tieżkę 
do mnie? / 

— Mam prosić cię o pewną przysługę. 

— Dla ciotki uczynię wszystko. 

— Mam pod swą opieką dwoje dzieci, dzie: 
wczynę i chłopca, mieszkających w tym sa- 
mym co i ja domu. Dziś popołudniu spotka: 


łam chłopca idącego z twoim panem. Otói 
chciałabym wiedzieć, skąd ta znajomość i do- 
kąd on go prowadził, gdyż chłopiec nie powró- 
oil, gdy wychodziłam i siostra niezmiernie 
zaniepokojona. 

— Czy to nie jest ta ładna blondynka, 
praczka, do której mój pan zalecał się i która 
odprawiła go tak pogardliwie ? 

— Ta sama. Zastępuje mi ona córkę i pa- 
mięta o mnie, jak o matce rodzonej. 

— Do licha! trafiła na niebezpiecznego 
przeciwnika. Mój pan nie zwykł rządzić się 
skrupułami. 

— Powiedz mi, 
z chłopcem ? 
iem, gdyż hrabia, oburzony za tak po- 
gardliwe traktowanie go, rozmawiał ze mną o 
tem. Odpędzony od niej, chciał zjednać sobie 
brata. Łatwo mu się to udało, gdyż chłopak 
jest ogromnie naiwny. Hrabia przed dwoma 
tygodniami spotkawszy go wychodzącego ze 
szkoły, poznał się z nim i zdążył już wcią- 
gnąć go do swoich hulanekinocenych. Dzisiaj miał 
go zaprowadzić na obiad do restauracyi, skąd 
następnie udadzą się do domu gry. W ten 
sposób, korzystając z głupoty chłopca, uczyni 
siostrę zależną od siebie. 

Weronika tragicznie wzniosła rące do 
góry. 

— Cóż to za szelmostwo! Psuć dzieciaka 
w tym wieku i doprowadzać do rozpaczy tak 
dzielną, tak porządną dziewczynę! Tylko osta- 
tni łotr może się zdobyć na podobne zasadzki. 

— Och, mój pan wcale nie grzeszy rycer- 
skością i delikatnością; gruboby się omylił, 
ktoby go o to posądził. Hrabia starzejąc się, 
staje Bię jeszcze gorszym od swego stryja, 
księcia Grand:Croix, choć i ten, jak opowia-.. 
dają, jest skończonym łotrem. 


co znaczy ta jego przyjażń 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


O [W Najlepsze francuskie 


Oraz 


PARKIETY 


Posadzki deszczułkowe 


wszystkie wyroby stolarskie 

| z jako to: - 
drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 
poleca. 


fabryka parowa 


BRACI WCZELAK 


1 
1 
Í WE LWOWIE. 


tutki cygaretowe. 


Molla Proszki: Seidlickie 


2000000000000000002 M~ Otwarto 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bes wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich. wiedeńskich 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 


Ajenoga dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


Agronom z 20 letnią praktyką go- 
spodarską, kawaler, poszukuje posady sa- 
modzielnego zarządzcy większego majątku 
lub mniejszą dzierzawę. Może złożyć kau- 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy I=rętej 
Najnowszy francuski 


— Swiat i życie w barwnych 
obrazach pląstycznych = 
Widoki natury — podróże — Sto- 
lice świata — Wyprawy nauko- 
we -- Wypadki historyczne —= 
Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Sztuka I nauka — itd. itd. 


=Zmiana obrazów co tygodnia== 


do 26-go Lipca 


Okolice gór Hercyńskich 


|Zamki= Ruiny = Wodospady = 


plaga much JA 


Molla proszki Seldlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. choro- 


NAJTANIEJ 
Znakomite aromatyczne Herbaty 
silnie naciągające 


usnwa się łatwo przez wolny od trucizny amerykański papier muchowy bom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności da obstrukcyi. pół kila zł. ct. 
dB © T MP- Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TH Congo . . . . „, „ 160) 
T A N G L E EF Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. Souchong. . . p 


Na składzie we wszystkich handlach kolonialnych, papierowych 


i 


$ Chromo-F otoskop| 


n LJ 

Melange de Londres k 
Kaisow czarna 5 n 4— 

Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 

1 zł. 40 ct., 1:60 i 2 zł. 
SEED, FA" 
znakomite w smaku w woreczkach po 
43/, kg. opłacane do każdej stacyi poczto- 
wej w kraju. 


Wódka francuska i sól- Molla 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie Jawa środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzroacniająco na mięśnie i 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki tk. 1.80. 


_ Gł. skład wysył, A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


drogneryach. Główny.skład: H. Stóssler, Wien |. Freiung 5. 
We Lwowie sprzedaż hurtowna dla Galicyi i Bukowiny 


ALOJZY HUBNER 


LWÓW. 


JB" Uprasza się Szanow. Publiczność. ażeby wyraźnie łądała wyrobów i 

DOOOOCOQOGOGOOGO MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem Seta i podpisem. f kg. say b 

mpehiie gotowe (ati Gdytia7 tarta SKŁADY Lemberg: Jak, Beiser, Apoth. Engros: St. Markiewicz. Musiałowicz & me th Gi 

arby olejne anaa FTN na czystym, podwójnie 4 Janik. Z. Zadurowicz i Bp. O. T. Wincklera Syn we Lwowie. Albert Skowron, Lwów. Ceylon gruboziarn. wyb 220 106! 
gotowanym pokoście, szybko schnące, we wszystkich możliwych nene E Ceylon naj przedniejsza . 216 1040 
kolorach, do malowania okien, drzwi, wərand, dachów, narzędzi Dora nad Prutem Ceylon średnia "p 208 10— 


Lakiery kopalowe 


Pokost czysto lniany 


rolniczych, terantasów, bryczek Ceylon zielona . 


it. p. i t. p. if Ceylon perłowa . 
ę E Mokka arabska . 
Jawa zlota 


Karrakas znak. 


LEONARD SOLECKI 


Różne mieszkania do najęcia w muro- 
wanej willi Wanda-Dora. 


krajowe i 2'16 


angielskie do lakierowania drzwi, okien, powozów i t. p. PAK = 
w smaku 1:50 


podwójnie gotowany, pod gwarancyą czysty, szybkoschnący 


Terpentynę zwykłą i francuską 


Sekaływę środek wysychający 
Farby suche we wszystkich 


w 
kolorach 


cyę, zgodzi się na tantyemę. Łaskawa 
zgłoszenia pod Apolinary Krymski, Bo- 


Wstęp 10 ct. 


Morele lub Wiśnie 


wysyłam w 5 kilg. koszykach franco 


rynicze. 


We dworze w Krzywotałach jest do 
sprzedania koń gniady 4 letni 170 ctm. 


Otwarte od 10te) rano do lte) wieczór, 
Ajencya komisowa pracy Lwów 
Sykstuska 2 poleca oficyalistów, nauczy- 


wysoki, p. Otftynia. 


Maszyna parowa odczyszcza naj- 
zupełniej stare zbite poduszki pierzanne 
w pracowni kołder i materaców Józef 
Schuster, Lwów, Kopernika 5. 

Syriusz”, Lwów, ul. 
Kawa yz” prem n 


kilo 65 ot., 75 ot, i wyżej. : 


Rządzca dóbr i gorzelnik z dło- 
goletniaemi świadectwami poszukują po- 
sady. Adres: P. P. posie restante 
Kraków za okazaniem kwitu inserato- 
wego. 


Niezrównanej dobroci kuracyj- 
ny koniak prawdziwy (francuski, 
cała butelka zł. 3.50, pół 1.80, 
ćwierć but. 1 zł. poleca handeł 
Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. Wysyłki od 
2 butelek odwrotnie do każdej 
miejscowości. | 


ELEKTRYCZN 


cielki, bony, panny służące, klucznice 
z dobremi referencyami. 

Ekonom Żonaty, bezdzietny, w śre- 
dnim wieku, z szkołą rolniczą Czerni- 
chowską, z długoletnią praktyką gospo- 
darską, poszukuje zaraz posady. Adres: 
Mehotfer, ulica Piekarska I. 9 we 
Lwowie. TAM 

Nauczycielka maturzystka poszuku- 
jo prywatnej posady na wsi z początkiem 
roku szkolnego za skromnem wynagro- 
dzeniem. Odpisy świadectw na żądanie. 
E, 5. 28 post. rest, Lwów, główna poczta 


Mauka, konwersacya francuska za pół 

ceny. Ubogim bezpłatnie. M. T. Biuro 
gazot Pasaż Hausmana. 
"14 krów dojnych i 2 jałówki rasy 
szwajcarskiej (Fryburg) z powodu prze- 
prowadzenia się są z wolnsj ręki do 
sprzedania w Sannikach, poczta i stacya 
Mościska. Zgłoszenia przyjmuje właści- 
ciel K. Kędzierski w Bylicach, poczta 
Rajtarowice. 


E URZADZENIA 
dla światła i siły 


i e | EM 


Adolf Kastner, Lwów 


każdego rozmiaru 


Zakłady centralne miejskie, koleje, 
urządzenia fabryczne i prywatne 


i t. d. 
„ Trzeciego Maja 11. 


ZASTĘPCA i 


Austryackich Zakładów Schuckertowskich 


ZTUCZN 


A 


codzi moj . 


507/, taisen oàr 


Sporządzana pod kontrolą 


przemysłowej Towarz. lekarskiego 
Zakład fabryczny wód mineralnych sztu- 


cznych pod firmą: 


wOD Å Celestius w choro- 


bach nerek, cierpie- 
niach dróg moczo- 
wych w dnie i cu- 
krzycy. 


Grande - Grille: 
w kolkach wątrob- 
nych i kamykach Żół- 
ciowych, w zastojach 
w zakresie organów 
jemy brzusznej 


komisył 


Iz. EEzący i Chmuurskiego w Krakowie 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


Skład dla Lwowa : apteka J. Wewiórskiego. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik BMasłowski. 


Lwów, ul. Batorego 2. Każde zlecenie 
odwrotnie załatwia się. 


O Lakiery emaliowe białe i kolorowe O za zaliczką 3 K. 60 hal. mam”. ŚM 
O Farby fasadowe, Carbolineum, Ter drzewny i poguzowy. Far. a - mw a : - 
O by terowe, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, Tektury do kry- J akób Haliczer s jes" —. 1POŻŁEGZPSSRZA 
cia dachów, Płyty izolacyjne u ok Pres $ Saa "BR 
8 tip. Ktp: Zaleszczyki Nr. 10. żę = g aE EEEH gS 
5 poleca po cenach umiarkowanych o (anni M UW. dkidaoż A 584 E a EFEFEF 
> Magazyn farb Wielki wybór ba CEFER 
gazy Koszul kolorowych także S Sez EEE RE Ba? aE 
| Alfred Beacoek Koszule dla turystów, naj- | [mmm 0 S aaa Ee g 
lepsze Pończochy i Szkar- w d pak FERSZEEEPELCEF 
Lwów, ul. Hetmańska I. 4 potki Płotna Istołową ble. | wro © mzoe ya. MOZE: FIEŚ 20 
liznę, Bieliznę Prof. Dra l p a a a p robót piłeczkowych. g ke 8.25 E £ ha s354 z] p z 
m admi" x ejj Jaegera i Dra Lahmanna, paraty do wypalania. 85 PRICE wa. Ę 7 AF 
‘Ria. Farby olejne $rtyst Ę B „4 EKE:| Ga 
000000000000 | | Główny sklad gotowejBie- | jraroy saro fiaa7ormo SPB EEEE 
N jzny pole p i dj Pędzle szczecjowe i włoskowe. E D adm A: 
W Żne dla P. T. budowniczych, zarządów, wła- najumiarkowańszej cenie i cią E egr poreelszy E SEI BASS goui Egg 
a ścicieli dóbr, browarów, gorzelń, stajen, F.SSBARDASZ Siy A zk Endo A 
ogrodów, gospodarstw i t. p. Lwów, Teatralna 9, visà Papier akwariowy. l Tp 
„PINOL” najtrwalsze pociągnięcie fasad, pomieszkań, vis kościoła Katedry. Stalugi , Poszuku ję na wieś 
korytarzy, magazynów itp. niezawodny i najtańszy Środek do poleca qhjtaniej handel 


O000000000000 


i 


| 


wysuszenia wilgotnych Ścian, inurów, piwnic, nieprześcignio- 
ny środek przeciw grzybowi. Radykalny środek do wytępienia 
owadów w domach, pomieszkaniach i stajniach, oraz przeciw zakaź- 
nym chorobom u zwierząt. 

Prospekta, przepisy i uznania wysyła odwrotną pocztą, 


Generalny zastępca i główny skład 


0. T. WINCKLERA SYNA 


Lwów, Rynek 28. 


ae | | | 


Przeprowadzenia Jokera Nym 


„we Lwowše Rynek 28. 
Nowe cendiki wysyłam 


© 
6 è 
! 
Í 
Idla dwóch gimnazyalistów z I i II klasy, 
|Polaka, porządnego, zdolnego, rutynowa- 
nego. Zgłoszenia TYLKO pisemne, 


Adres: Julian br. Brunicki Pod- 
jhorce, koło Stryja. 


Robert Goebel 


aut. inż. budowy 
z upoważnieniem rządowem, zamieszkały 
| w Zamarstynowia 
i ul. Króla Jana ili I. 18. 
> ABE gag STZODIER, przeprowadza wszelkie trasy wraz z wy- 
a nadesłaniem prze- | onaniem projektów dla budowy kolei 
żelaznych, dróg kołowych, regulacyi rzek 
i potoków, kanalizacyi miast i t. p- robót 
melioracyjnych, nakoniec zajmuje się 
parcelacyą gruntów i wszelkimi pomia- 
rami z wykonaniem budowli lądowych 
i wodnych. | 
Zgłoszenia przyjmuje między 4 a 7. 


$ 


Caro I Jellinek 
Wiedeń. 


NO ina 


Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
Gwarancya za całość. 52 wla- 
snych wozów, meblowych pat. 
CARO i JELLINEK 


Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


8 iu usuwa wydzielinę 
potną 1 Z potu 

Wysyła opłatnia 
kazem K. 1:40 ha 


JAN MICHNIK 


w Bachni. 
Za zaliczką ®ypada drożej. 


HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


H ERP. ATĘ aw R 


zbioru roajowego: |o smaku czystym aromatycznym, 


W życiu nigdy więcej się nie na- 
darzy kupować o 400 procent taniej. 
Każdy oszczędzi 21 złr, 
przy Sprowadzeniu mego 
W znakomitego i wszędzie 


PółKI, Congo l yet które giiia TODO, prian aa | ON ° 

Souchong czar. 2'— i = AREN i a Fonografu 0 x 10ne 

— zbiór majowy8'— | Portorieo . 9*— pół k —90 Takowy mówi, gra, śpie- Baa 

Kaysow czarna 4*—|Cuba grabo-ziarn. 9:50 „ —'90 wa polskie pieśni, rozmowy, śpiewy, mar- P s0 i | Eta 

Mel deLon.4—|Ce7]on zielona 10— „  t— sze itp. z zadziwiającą naturalnością, jestjj ubrania męzk, i damskie od-f saręczynowe obrączki 
są Ceyl. z. przednia 10:40 ,„ 1'04 przy wszystkich zabawach nieprześcignio- daje jak now} {-szorzędny Za- szpilki ślubne, srebro stoło- 

Wysiowki ŚR Ceylon z. g. ziarn. 10776 k 108 ny i sprawia każdej familii przyjemne Ę kład czczenia | we (urzędownie cechowane) 
ciane. . LEU| Geylon ziel. perl. 10.75 1:08 wieczory. | ; i 

Wysiewki najle- |Mocca arab.arom. 1075 * 1:08 Dostarczam  fonografu tego, który ej i kompletne wyprawy ka kaset. 

pszych herbat 1':60|Jawa złota 1075 , 1.08 przedtem kosztował 30 złr. obecnie po Szymonć: Weissa kach oraz wszelkie biżuterye 


niebywale niskiej cenie 6 złr. dodaję 1 
wałak bezpłatnie i liczę następne wałki 
po 75 ct. 

Przesyłka tylko za zaliczką lub za 
nadesłaniem należytości do Brawmana 
centrali fonografów w Krakowie fach 


poczt, 77. [p owy "| | UBĄB =, *- -. woj 


p 2 drukarni E. Winiarza 


poleca San Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hote 
Europejski, 


Cpakowarie nie liczy się. tylko Kopernika 12. | 


Na Żądanie czyści się ubranie zu- 


Zamówienie z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. i 
pomocą aparatu w ciągu kilku godzin. 


ACOE caaoaCOD0eG060 0CUDOOD000OGCO0AU.. 
Papier x fabryki Czerlańskiej. 


